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Narody są
Biuro Światowej Rady Pokoju, które obrado- krajów skandynawskich 

yalo od 13—15 bm. zebrało się w okresie, kie- mieć zachodnich, 
uy wola narodów doprowadziła do tak poważ­
nych dla sprawy pokoju sukcesów, jak rożejm 
'v Indochinach i odrzucenie przez parlament 
francuski układu o tzw. „armii europejskiej“.

Ale jed nocześnie nie ustaje nacisk USA, nie 
l,s!tają wysiłki dyplomatów amerykańskich i an­
gielskich, by w innej postaci przeprowadzić 
recnilitacyzację Niemiec zachodnich. W czasie, 
gdy rosną szanse na odprężenie międzynarodo­
we^ imperialiści amerykańscy usiłują realizo­
wać swe agresywne plany w stosunku do na­
rodów Azji przez zmontowanie nowego paktu 
Wojennego, tzw. SEATO. A zaledwie zamilkły 
strzały w Wietnamie, gdy rozległy się nowe:
Uzbrojone i zachęcane przez USA bandy Czang 
Kai-szeka bombardują i ostrzeliwują spokojne 
miasteczka i wsie na wybrzeżu Chin.

Dullespwska polityka tzw. polityka „z po- 
zycji siły“ doznała już niejednej porażki, ale 
dolarowi dyplomaci brną w niej«,cbraz głębiej, 
nie chcąc dopuścić do osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego. Montują bloki wojenne i dła­
wią wolność małych narodów, czego jaskra­
wym przykładem była napaść na Gwatemalę.
Nie licząc się z protestem setek milionów ludzi, 
którzy we wszystkich krajach świata wypowie­
dzieli się przeciwko stosowaniu broni atomo­
wej, usiłują oni wciąż straszyć świat jej uży­
ciem. Dlatego narody ufnością napa-wa fakt, 
że Związek Radziecki, który tylokrotnie doma­
gał się i nadal się domaga zakazu broni maso­
wej zagłady, pomyślnie rozwiązuje zadania 
obrony przed ludobójczym atakiem atomowym, 
krzyżując w ten sposób awanturnicze plany 
kol rządzących USA.

Polityka imperializmu nakazuje narodom 
czujność. Walka o pokój nie może osłabnąć.

Ruch pokoju, którego wyrazem jest oświad­
czenie Biura Światowej Rady Pokoju, skupia 
obecnie uwagę głównie na sprawie nowego 
Wehrmachtu. Narody Europy zdają sobie z 
tego sprawę, że oto w gruncie rzeczy cho­
dzi; niezależnie od tego czy: mówi się o 
włączeniu Niemiec zachodnich do NATO czy 
do paktu brukselskiego — cel i sens jest jeden: 
wskrzeszenie militaryzmu niemieckiego.

My Polacy wiemy o tym dobrze, i kola rzą­
dzące w Niemczech adenauecowskich bynaj­
mniej tego nie ukrywają, że przedmiotem ich 
rewizjonistycznych roszczeń są m. in. nasze 
ziemie. W ostatnich tygodniach znowu mnożą 
się w Trizonii hałaśliwe antypolskie wystąpie­
nia i pogróżki. Któż hardziej niż my zdaje so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich?-

Zamordowane dzieci Oradour, ruiny Co­
ventry, rozstrzelani partyzanci włoscy, niezli­
czone cierpienia zadane przez faszyzm hitle­
rowski narodom zachodniej Europy są tak sa­
mo niewygasłe w pamięci Francuzów, Angli­
ków, Włochów, jak krematoria Oświęcimia 
i ruiny Stalingradu w pamięci Polaków i Ro­
sjan Ńie można zapomnieć takich doświadczeń, 
nie można nie myśleć o tym, że nowa wojna 
przyniosłaby ludzkości jeszcze większe cierpie­
nia.

i dlatego francuskie Zgromadzenie Narodo­
we odrzuciło plan wskrzeszenia Wehrmachtu, 
dlatego nawet ci politycy francuscy, którzy 
ten plan popierają, boją się narodu francuskie­
go, dlatego doszło do politycznego rozdwoje­
nia w SFIO. Dlatego w Anglii na kongresie 
związków zawodowych w imieniu 3 i pót mi­
liona robotników złożono ręźolucję przeciwko 
uzbrojeniu Niemiec, dlatego/ta sprawa wywo­
łuje głębokie rozdżwięki nawet wśród kierow­
niczych działaczy Labour Party. Dlatego w 
Belgii odbyły się niedawno demonstracje prze­
ciw uzbrojeniu Niemiec, dlatego domagają się 
zerwania z tą polityką masy ludowe Wioch,

czujne
a także samych Nie-

Miliony Niemców rozumieją, że remilitary- 
zacja oznaczałaby nie tylko groźbę nowej woj­
ny, lecz przekreśliłaby widoki na zjednoczenie 
kraju. Większość społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego nie chce nowej wojny i pragnie 
zjednoczenia. Licząc się z tymi nastrojami 
przywódcy socjaldemokracji niemieckiej sprzeci­
wiają się polityce Adenauera, żądają konferen­
cji czterech mocarstw oraz rokowań z rządem 
NRD. Wyraźne objawy fermentu obserwujemy 
również w kolach rządowych Niemiec zachod­
nich, o czym świadczy przejście do NRD 
dr. Johna i posła Schmidta-Wittmacka. Wido- 
mym dowodem przemian zachodzących w 
Niemczech zachodnich są ostatnie wybory 
w Szlezwik-Holsztynie, które przyniosły zde­
cydowaną klęskę adenauerowskiej partii woj­
ny i odwetu. Jest rzeczą coraz bardziej ja­
sną i oczywistą, że uzbrojenie Niemiec za­
chodnich oznacza Niemcy podzielone i 
groźbę wojny w Europie; i że zjednoczenie 
Niemiec na demokratycznych i/pokojowych za­
sadach nie tylko uczyni zadość słusznym ambi­
cjom narodowym Niemców, lecz przyczyni się 
do stworzenia skutecznego systemu bezpie­
czeństwa w Europie.

Jeżeli po swej ostatniej podróży po stolicach 
zach. Europy min. Eden musiał oświadczyć, że 
„praktyczne aspekty przedsięwzięcia (remiii- 
taryzacji Niemiec — red.) nie są wcale pro­
ste“, to jest to bardzo dyplomatyczne określe­
nie zasadniczej i niepokonalnej sprzeczności. 
Sprzeczności między interesem i wolą Europy 
z. jednej strony, a interesem niemieckiego im­
perializmu i patronujących mu sil światowego 
imneriaitzmu z drugiej strony.

Biuro Światowej Rady Pokoju wzywa naro­
dy, aby skłoniły rządy czterech mocarstw — 
do wznowienia rokowań. Z tą inicjatywą wystą­
pi! rząd radziecki jeszcze na konferencji ber­
lińskiej i powtórnie w notach z 24 lipca -i 4 
sierpnia br. Oświadczenie radzieckiego MSZ 
z 11 bm. stwierdza: ■

„Jeśli chodzi o Związek Radziecki. to rów­
nież w przyszłości będzie on czynił wszystko co 
jest możliwe w celu osiągnięcia porozumienia w 
nierozwiązanych zagadnieniach międzynarodo­
wych, w tym również w kwestii Niemiec, w 
kwestii systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, w kwestii zakazu broni atomowej 
i wodorowej oraz w kwestii 'redukcji zbrojeń 
państw, w celu dalszego osłabienia napięcia 
m jędzy narodoweg o".

Jest faktem niezaprzeczalnym, że do tych 
celów dążą narody Europy i całego świata. 
Jest faktem równie niezaprzeczalnym, że wal­
ka o te celę jest skuteczna. Przypomnijmy so­
bie, jaka by i a sytuacja jeszcze kilka miesięcy 
temu, kiedy Wietnam spływał krwią, a min. 
Dulles groził „umiędzynarodowieniem“ tej 
wojny, kiedy uruchomione zostały wszystkie 
środki nacisku i szantażu, by zmusić Francję 
do ratyfikacji „armii europejskiej", a uśwGdo- 
cnijmy sobie ile się od tego czasu zmieniło.

Sesja Światowej Rady Pokoju, która ma 
się zebrać w. listopadzie, przygotuje Zgroma­
dzenie Przedstawicieli Sit Pokoju całego świa­
ta w przyszłym roku. Połączy- ono wszyst­
kich ludzi, którzy nie chcą nowego _ Wehr­
machtu z hitlerowskimi generałami, którzy n.e 
chcą dopuścić i nie dopuszczą do nowych za­
bójstw dzieci w Oradour i krematoriów 
Oświęcimia, do nowych ruin Coventry i Sta­
lingradu, ani w Europie, ani na żadnym in­
nym kontynencie. Tę pewność może dać tylko 
Europa prawdziwie zjednoczona w pokojowej 
współpracy, może dać polityka rokowań, a 
nie Europa podzielona na bloki wojskowe i po- 
Utyka wojennych szantażów.

il Zjazd Związku Młodzieży Polskiej 
odbędzie się w dniach 19 -  22 listopada

Uchwała Plenum Zarządu Głównego ZMP
do centralnych

Maszyny z ZSRR dla Stoczni Gdańskiej

Plenum Zarządu Głównego 
ZMP postanawia zwołać w 
dniu 19 listopada br. do War­
szawy.II Zjazd Związku Mło­
dzieży Polskiej.

Plenum ZG ZMP ustala na­
stępujący porządek obrad II 

I Zjazdu Związku Młodzieży Pol­
skiej:

1. Sprawozdanie 
Głównego ZMP.

2. Sprawozdanie 
Rewizyjnej.

3. Referat o zm 
Statucie ZMP.

4. Wybory 
władz ZMP.

Plenum ZG ZMP ustala 'na­
stępujące normy przedstawiciel- j zwołania Ii Zjazdu 
siwa i tryb wyborów delegatów j A\ł0dzieży Polskiej w 
na Ii Zjazd ZMP:

i . Jeden delegat z głosem 
decydującym na 2.000 człon- 

! ków.
Zarządu | 2. Delegaci na II Zjazd

i ZMP wybierani Hędą na powia- 
Komisji towych, miejskich i dzielnico- 

| wych konferencjach ZMP. 
mach w j %

‘ 17 września br. odbyło się

Plenum Rady Naczelnej ZMP, ■ 
które zaaprobowało wnioski i 
Plenum ZG ZMP w sprawie;

Związku | 
dniach j

19—22 listopada i równo- j 
cześnie upoważniło Zarząd j 
Główny ZMP do ustalenia po- i 
rządku dziennego Zjazdu, licz- I
by delegatów, przygotowania 
■referatów na Zjazd oraz do 
wykonania..innych prac związa­
nych z przygotowaniem Zjaz­
du.

V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Warszawie 
będzie welkq manifestacjq pokoju i przyjaźni

Plenum Zarządu Głównego 
ZMP podjęto również następu­
jąca uchwalę:

Plenum Żarządu Głównego 
ZMP z radością wita uchwałę 
Rady Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej o zwo­
łaniu w Warszawie latem 1955 
roku V Światowego Festiwalu ko. aby godnie 
Młodzieży i Studentów o Po- I zagranicznych

I

Plenum wyraża przekonanie, j ¿y i Studentów w Warszawie 
że Festiwal pomoże jeszcze! stal się wielką _ manifestacją 
bardziej zacieśnić więzy przy- j pokoju i przyjaźni. _ 
jazn, łączące rnlodziez polską z | djum ^  Głównego ZMP
młodzieżą całego świata. Zwią- . do raco\vania dokładnego 
zek Młodzieży Polskiej i caia |plariu i rozpoczęcia przygoto- 
rnlodzież polska uczyni wszyst-j wa^ dla zapewnienia właści- 

przyjąć swych j weg0 wkładu młodzieży pol- 
przyjaciół, by j skiej w przygotowanie i prze-

kój i Przyjaźń. ) V Światowy Festiwal Miodzie-1 prowadzenie Festiwalu.

Polsko-radziecka współpraca naukowo-techniczna

przem ysł stoczniowy o tr zy m u je  coraz więcej m aszyn  ze 
Z w ią zku  Radzieckiego. Na zdjęciu: tokarz Stoczni Gdańskiej  

J Drążek pracuje na now ej radzieckie j obrabiarce
F o to  C A F  — K o syca rz

W HUCIE IM. LENINA

Pierwszy koks z  własnej koksowni
NOWA HUTA (kor. wl.). W , poznaw aniem  agregatu  nie po- 

hucie im. L en ina rozpo- i szły na m arne. Dziś m ają  do 
częta pracę pierw sza ba te ria  ko- | zanotow ania pow ażny sukces: 
ksownicza. W piątek 17 w rześ- j w szystkie ładunk i w sadow e tźw. 
nia o godz. 7.35 rano nastąp iło  ..placki“ zostały bardzo dobrze 
załadow anie w sadem  w ęglowym  uform ow ane, kom ory załadow a- 
pierw szej kom ory ba te rii ko- | no praw idłowo.

tych dniach w Moskwie, narodowej’ przez delegowanie 
a się siódma Sesja Pol-j specjalistów i przekazywanie

W
odby:
sko . Radzieckiej Komisji 
Współpracy Naukowo - Tech­
nicznej między Polską Rze­
czpospolitą Ludową i ZSRR.

Na sesji zostały rozpatrzo­
ne zagadnienia współpracy na­
ukowo - technicznej między 
obu krajami.

Zgodnie z podpisanym pro­
tokołem strony będą sobie u- 
dzielać wzajemnie dalszej po­
mocy naukowo - technicznej w 
różnych gałęziach gospodarki

dokumentacji technicznej.
Związek Radziecki -udzie!i w 

latach 1954—1955 Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej po­
mocy technicznej w zakresie 
projektowania i budowy prze­
mysłowych, miejskich i rolni­
czych budynków i urządzeń, 
ulepszenia" technologicznych 
procesów produkcji w hutni­
ctwie, przemysłach: maszyno­
wym, włókienniczym i spożyw­
czym, wprowadzania nowych 
rodzajów produkcji oraz in­

ną pomoc techniczną dotyczą­
cą rozwiązywania szeregu 
ważnych zagadnień gospodar­
ki narodowej Polski.

! ksow niczej. 
i W szystkie czynności są tu ta j 
: zautom atyzow ane i zm echani- 
] zow ane. Za naciśnięciem  guzi- 
! ków w praw iane  są w  ruch

Polska Rzeczpospolita Lu* skomplikowane urządzenia.
< >wa ze swej strony przekaże 
Związkowi Radzieckiemu w 
latach 1954 — 1955 doświad­
czenia naukowo - techniczne z 
dziedziny budownictwa linii i 
„oiektów kolejowych, produkcji 
urządzeń dla przemysłu wę­
glowego i transportu kolejo­
wego, technologii produkcji 
artykułów chemicznych i wy­
dobycia węgla. (PAP)

O grom na, k ilkunastom etrow ej 
wysokości m aszyna w sadowa.

Po w yprażeniu  w ęgla, k tó re  
trw a  około 24 godzin, kom ory 
baterii opuści pierw szy, w ypro­
dukow any w hucie im. L enina 
w ysokow artościow y koks dla 
w ielkiego pieca.

W raz z koksem  b ateria  w y­
tw arzać  będzie w ysokow arto-

Pionierzy rozpoczynają pracę na odłogach
Pionierski siew

Przybyła na Ziemię O lsztyń­
ską  do kilku zespołów PGR 
młodzież zaciągu pionierskiego 
p rzystąp iła  niezw łocznie do 
pracy. , .

W gospodarstw ie PGR Maj- 
m ław ki. należącym  do zespołu 
PG R  G ierkiny pow. K ętrzyn, 
młodzież m a niełatw e zada­
nia. M ajm taw ki przyjęły do za­
gospodarow ania blisko 300 ha 
odłogów, z czego dotychczas za­
orano  niecałe 100 ha.

Już  następnego dnia grupa 
pionierów , w łączona do b ryga­
dy polowej. ostro  wzięła się do 
roboty. Jedni pracow ali przy 
zapraw ian iu  z iarna siewnego, 
inni ładow ali na wozy zboże.

W pływają 
nowe zgłoszenia

Zwiększa się stale liczba ucze­
stników  zaciągu pionierskiego 
w woj. bydgoskim . Na apel 
Żarz. Gl. ZMP odpow iedziało 
tam  już ponad 320 chłopców  i 
dziew cząt. N ajliczniej w tym 
w ojew ództw ie zgłasza się m ło­
dzież w iejska.

W ciągu ostatn ich  2 dni na 
w yjazd do now ozorganizow a- 
nych PGR-ów zgłosiło się w 
W arszaw ie 36 chłopców i dziew ­
cząt; a w woj w arszaw skim  
ponad 50.

W w ojew ództw ie opolskim  
zgłosiło się do pracy w 
PG R-ach 145 chłopców i dziew - 

zgłoszeń wpły-dowożąc, je do pól. Rozpoczęto cząt. N ajw ięcej
na ziemi, która ■ nęło dotąd z pow iatu nyskiego, 

| skąd w yjedzię 37 ochotników.
pierw szy siew 
dotąd  ieżata odłogiem.

Wyruszają
17 bm. na Placu Zw ycięstw a 

m ieszkańcy R adom ia żegnali« 
pierw szą, 153-osobową grupę 
ochotników  zaciągu p ionierskie­
go z woj. kieleckiego. W śród od­
jeżdżających na teren  woj. zie­
lonogórskiego, znajdow ali się 
m. in. technik  - m echanik  z 
Zakł. M etalow ych im. gen. Wal- 
t t . a  — Tadeusz Jezu ita , tr a k ­
torzysta Sy lw ester Teler, ab ­
solwentka- szkoły rolniczej Ja n i­
na B aran  ze w si Sew erynów  i 
w ielu innych.

W hali Zrzeszenia • Sportow e­
go „W łókniarz“ odbyło się przy 
udziale 5.000 osób uroczyste po­
żegnanie pierw szej grupy mło­
dzieży łódzkiej — 196 dziew cząt 
i chłopców.

Przyspieszmy dostaujy zboża
Największy dług wobec państwa — jeśli iyw powiatowy, a w ślad. za nim i gminny spo- 

chodzi o obowiązkowe dostawy zboża — mają ożywają na lauracli. Weźmy dla przykładu pow. 
nadal województwa: gdańskie, koszalińskie, Garwolin w woj. warszawskim. Powiał len je- 
szczecińskie i wrocławskie. Opóźniają one szcze w sierpniu został zwolniony od miarek 
wykonanie planu krajowego. Dlatego od akty- i odsypów. Od tego dnia wykonanie planów 
wu tych województw oczekujemy wzmożenia wzrosło tam zaledwie o 5 proc.., bo blisko 
pracy musowo - politycznej i organizacyjnej, 3 proc. gospodarstw nic przystąpiło jeszcze do 
zmierzającej do szybkiej likwidacji zaległości dostaw. Wśród tych 3 proc. niemało jest kuła- 
zbożowych. ków i kombinatorów, wobec których nie wy-

Wzmożony wysiłek przy mobilizacji wsi do ciąga się żadnych konsekwencji za łamanie 
obowiązkowych dostaw zboża konieczny jest praworządności ludowej.

Podobnie wygląda sytuacja i w wielu in­
nych powiatach, które osiągnęły 90 proc. wy­
konania ■planu rocznego.

IL każdym powiecie można znalezć sporo 
gospodarstw, które rozpoczęły dostawy, ale nie 
dostarczyły jeszcze całej ilości należnego pań­
stwu zboża. Te końcówki, to w.sumie dziesiątki 
tysięcy ton, które powinny się jak najszybciej 
znaleźć w magazynach państwowych.

Instancje partyjne, prezydia rad narodowych 
i aparat Ministerstwa Skupu muszą doprowa- 

żącym powiaty te pozostają w tyle -— to tylko dzić do świadomości wszystkich chłopów, że 
dlatego, że panują tam szkodliwe nastroje sa- obowiązkiem każdego gospodarstwa jest w ter- 
mouspokojenia. ‘ minie i w -100 p'oc. rozliczyć się z państwem z

Dość powszechne jest zjawisko, że po zreali- dostaw zboża. Plan dostaw to prawo, którego 
zowaniu w 90 proc. rocznego planu dostaw ak- nikomu łamać nie wolno.

w ażąca w raz z ładunkiem  w ę- ściowy gaz. który przerobiony w 
gla przeszło 400 ton, posuwa, się ¡fabryce chem icznej produktów  
w zdłuż baterii. M aszynistam i i  ubocznych służyć będzie do o- 
jej są b racia Eugeniusz i W ła- : trzym yw ania w ażnych artyku - 
dysław  Szw arc. Razem uczyli j  łów dla przem ysłów : chemicz- 
się w hucie Bobrek i razem  roz- j nego, farm aceutycznego, ro lne- 
poczęli pracę w hucie im. Leni- j g o .i spożywczego, 
na. T rzy m iesiące pracy nad I (a.j.)

W KĘDZIERZYNIE 

Szybciej zmontują urządzenia
KĘDZIERZYN (kor. wl.). Apel j dajności 

brygady E rika Czogalika w zyw a- ; ła o 5 
| jący do przyspieszenia m ontażu 
| urządzeń II ciągu produkcji na- 
| wozów azotow ych — podejm uje 
| coraz w ięce j budow niczych Kę- 
dzierzyńskiego K om binatu.

M łodzież Z akładów  Budowy 
| A para tu ry  C hem icznej w  K ę­
dzierzynie, podejm ując apel

w  pracy postanow i- 
dni w cześniej niż 

p rzew iduje zobow iązanie w yko­
nać kolektory pary, brygada 
K ozielskiego zobow iązała się 
zw iększyć o 15 proc. w ydajność 
pracy i na  5 dn i przed term i­
nem  w ykonać filtry  w orkow e.

Z dużą pomocą w realizacji 
podjętego zobow iązania, m ło-

Czogalika postanow iła zw ięk- i dzieżowcom Z akładów  Budowy

również w województwach przodujących, takich 
jak warszawskie, rzeszowskie, opolskie, kielec­
kie, zielonogórskie czy łódzkie. Sq tom bowiem 
powiaty, w których dostawy zboża w dal­
szym ciągu przebiegają opieszale. Do ta­
kich powiatów m. in. należą: Kutno, Jędrzejów 
oraz wiele innych. Sprawą ambicji i honoru 
tych powiatów powinno być szybkie dorów­
nanie powiatom przodującym.

W zeszłym roku przodowały w dostawach 
zboża takie powiaty jak Przasnysz, Włoszczo­
wa, Elbląg, Biłgoraj i inne. Jeśli w roku bie-

i szyć sw oją w ydajność pra- 
j cy i przyspieszyć w ykona­
nie dla II ciągu azotowego 
w ielu urządzeń.

Aby skrócić te rm in  przygoto­
w an ia  tych urządzeń brygada 

itow. M alinow skiego zobowiązała 
¡się na  15 dn i przed term inem  
| w ykonać zbiorniki z m ieszadła- j dzej 
; mi, brygada F ranciszka Ka- : wy i 
i luży poprzez podniesienie wy- '

55 powiatów zwolniono już z miarek i odsypów

A paratu ry  C hem icznej mogłyby 
przyjść załoga huty  „Z ygm unt“ 
w Ł agiew nikach Siąskich, zało­
ga G liw ickich Z akładów  Budo­
wy U rządzeń Technicznych jak  
rów nież załogi hu ty  „M ałapa- 
new “ i Lublinieckich Z akładów  
T erenow ych, gdyby jak  na jp rę - 

przysłaly zaległe odle- 
półfabrykaty .

(J. D.)

W hołdzie Marii Curie-Skłodowskiej

Dalsze trzy  pow iaty przekro- ] M iędzychód — w poznańskim  i
czyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw  zboża dla państw a i 
z, dniem  17 bm. zw olnione zo­
stały  od m iarek  i odsypów. Są 
to: B rodnica w woj. bydgoskimi.

S trzelce — w opolskim . Chłopi
tych pow iatów , którzy d o sta r­
czyli w całości przypadającą na 
nich ilość z iarna  w tym  roku, 
nie będą podlegali obow iązko­

wi oddaw ania m iarek  i odsy­
pów przy przem iale zboża. Z te ­
go przyw ileju ko rzysta ją  już rol­
nicy 55 pow iatów , którzy w y­
w iązali się całkow icie z tego­
rocznych dostaw  zboża. (PAP)

Polska A kadem ia N auk, a 
w raz z nią polski św ia t nauki 
i całe społeczeństw o, złoży w 
początkach października br. 
hołd pamięci Marii C urie-Skło- 
dow skiej. W bieżącym  roku 
przypada bow iem  20 rocznica 
śm ierci te j w ielk iej uczonej pol­
skiej, k tó ra  sw ym i genialnym i 
odkryciam i p ierw iastków  pro­
m ieniotw órczych: polonu i ra ­
du założyła podw aliny pod roz­
w ój now ych gałęzi w spółczes­
nej fizyki i chemii.

W zw iązku z 20 rocznicą

ną naszej w ielk iej rodaczce. L i­
czne refera ty  oraz sw ój udział 
w sesji zgłosili uczeni z w ielu 
krajów .

PAN przygotow uje też u ro ­
czystą akadem ię i w ystaw ę po­
św ięconą M arii C urie-Skłodow -
skiej.

Ponadto  w  m iejscu urodzenia 
M arii C urie-Skłodow skiej w  
W arszawie, przy ul. F re ta  16, 
zostanie o tw arty  „Dom Pracow - 

1 n ika N auki“, który  pomieści m u­
zeum poświęcone tej w ielkiej

śm ierci M arii C urie-Skłodow - : uczonej oraz ośrodek pracy 
skiej, PAN przygotow uje uro- | tw órczej i spotkań dyskusyjnych 
czystą sesję naukow ą poświęco- ; pracow ników  nauki. (PAP)

Zakłady produkcji elementów budou lanych

,W Solcu K u ja w sk im  powstają  w'ielkie zakłady  produkcj i  e lem en tów  budowlanych. Na zdj?-
ciu: budowa jednej z hal zakładów  i o to  c a 1̂  P ie ń k o w s k i

POM
Wynikiem rzetelnego wysiłku t 

POM-owców i aktywu pnrtyj- [ . . .  , , •
negi? było powstanie w rejonie sprawnie , me napotykają na 
POM Szczecinek 17 nowych poważniejsze zahamowania.

Zgodne pod tym względem są 
zdania dyrektora POM, tow. 
Czajkowskiego i starszego 
agronoma Henryka Mickiewi­
cza.

Już pierwsze jednak zetknię­
cie Z terenem -nasunęło szereg 
spostrzeżeń, które wcale nie 
pozwalają na samouspokojenie. 
15 września, a więc w okresie 
kiedy należałoby już przystępo­
wać do siewu, w żadnej z pię­
ciu przez nas odwiedzonych 
spółdzielni (m. in. w Storko- 
wie, Nowym Chwal imię i Ruso­
wie) , nie przystąpili spółdziel­
cy do siewu. A co gorsza nie za­
nosi się na to, aby rozpoczęli 
go w ciągli najbliższych kilku 

| dni.
W spółdzielni Storkowo 

wprawdzie już 3 tygodnie mi­
nęło od ukończenia orek na 40 
ha, lecz do dziś nie rozpoczęto 
siewu. Niewłaściwe rozstawie­
nie ciągników przez brygadzi 
stę Czyżewskiego, niedopilno 
wanie przez agronoma rejono­
wego Romana Robaka, aby 
spółdzielnia na czas zabrono-

W SZCZECINKU MOŻE PRACOW AĆ LEPIEJ
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KOSZALIŃSKIEGO)

spółdzielni produkcyjnych (w 
całym zaś powiecie zorganizo­
wano ich 26).

Do siewu jesiennego przystę-, 
pują 34 spółdzielnie produkcyj­
ne, w tym 17 nowych.

Czy POM Szczecinek jest na­
leżycie przygotowany, aby tyrn 
wszystkim spółdzielniom za­
pewnić pomoc w okresie siewu 
jesiennego?

Należy podkreślić, że POM 
w Szczecinku zaraz po sprzęcie 
zbóż przystąpił do podorywek 
w większości nowych spółdziel­

n i  produkcyjnych. W spółdziel­
niach wykonał POM podorywki 
na obszarze 1278 ha, a wiec 
prawie na każdym ściernisku. 
Również do orek jesiennych za­
brano się dość wcześnie, mimo 
spóźnionych w tej części kraju 
żniw. Dó 14 bm. wykonano j.ę 
.na areale 860 ha, to jest w oko­
ło 80 proc. Z planu rozstawie­
nia maszyn w terenie oraz z 
meldunków nadchodzących do 
POM można sądzić, że prace 
jesienne przebiegają na ogól

wala i na czas wystała nawo­
zy, spowodowały opóźnienia w 
siewie.

W Chwaiimie przewodniczą­
cy tow. Prominski czeka rów­
nież z niecierpliwością na ciąg­
nik POM-owski.

— Już czas siać — zwraca 
się do nas tow. Prominski — a 
tu orki siewne wykonane są za­
ledwie w 40 procentach. Jedyny 
siewnik — który mieliśmy jest 
zepsuty, a POM nie przysyła 
nam drugiego.

Również zgłasza pretensje 
spółdzielnia w Chwaiimie pod 
adresem agronoma POM, Ro­
mana Robaka, który nie wska­
zał spółdzielcom gdzie mają 
wymienić ziarno, które wnieśli 
jako wkład do spółdzielni-, na 
ziarno siewne jednolite. Słusz­
ne są pretensje spółdzielców, że 
w tym najtrudniejszym dla nich 
okresie — pierwszych wspól­
nych siewów—nikt do nich nie 
zagląda ani z powiatowej rady 
narodowej, ani z komitetu po­
wiatowego, a co gorsza z POM

W Rusowie choć orki wyko­
nane są tylko w 50 proc. to jed­
nak brygadzista traktorowy

rzyć atmosfery walki o termi- 
. , nowe wykonanie prac siewnych.

Czyżewski i agronpm Robak są [Dotyczy to również prezydium 
tutaj rzadkimi goserrn. A_t\m- j p0\Vjatowej Rady Narodowej i
czasem traktorzysta Jozef Ka- ; Komitetu Powiatowego. Nie za- 
welec w dniu lo bm. w pS° e \ troszczyły się władze powiato- 
nie wyjechał jia spółdzielcze , we 0 a^y PZGS w Szczecin- 
pola dokończyć orek. Ro\\mez i ^  rozsądniej gospodarzy! pulą 
i w tej spółdzielni me dokona- nawozów azotowych, aby w na- 
no jeszcze wymiany ziarna na | wozv sZtUczfie mogły się zaopn- 
jednolite. A sytuacja w, tej spoi- j trzyć wszystkie bez wyjątku 
dzielni jest tym bardziej trud- , spółdzielnie. Dotychczas bo­
na, że nie ma przewodniczące- wiem spółdzielnie Storkowo i
go-

Można wysunąć szereg za­
rzutów pod adresem służby 
agronomicznej POM w Szcze­
cinku. Niedostatecznie troszczy 
się ona o popularyzację siewu 
krzyżowego zarówno w starych 
jak i nowych spółdzielniach 
Brak jest troski o to, jakim 
ziarnem będą siali spółdzielcy.

Kusowo nie mają nawozow, 
gdyż GS Grzmiąca nie posiada 
ich w magazynie.

POM w Szczecinku ma 
wszystkie warunki ku temu, aby 
siewy jesienne' we wszystkich 
spółdzielniach produkcyjnych 
przeprowadzić w terminie i na 
wysokim poziomie agrotech­

nicznym. Trzeba jednak, aby 
¡dyrekcja POM-u więcej uwagigdyż znaczna . część ziarna

kwalifikowanego przestanego i  w t a ś c i w e m u  w y k o .
do btacji Oceny Nasion j rzystaniu- wszystkich maszyn.
Szczecinku została •zdyskwali- | Ąby v, prowadzono wreszcie 

widać troski o j janovvaną od dawna dwuzmia- zydziatu 279 r,nu, ^  nr:ir„ „iac
fikowana. Nie 
przyspieszenie pr: 
kwintali ziarna dla tych spoi 
dzielni, które przejęły odiogi 
do zagospodarowania.

Służba agronomiczna POM
nie potrafiła dotychczas etwo-

nowosc w pracy ciągników, 
aby częściej kontrolowano, jak 
poszczególne brygady wykonu­
ją swoje zadania.

JOZEF KARACZYNSKl
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Nowe manewry wokół odbudowy Wehrmachtu
MOSKW A (PAP). N aw iązując 

do rozm ów  E dena i M endes- 
F rance 'a  w Paryżu, dziennik 
>,Prawda“ pisze, że sądząc z 
w ypow iedzi oficjalnych agen­
cji prasow ych USA, W. B ry ta ­
n ii i F rancji, na obecnym  etap ie  
ukształtow ały  się strzy w a ria n ­
ty tzw. „now ej polityki“ m o­
cars tw  zachodnich w  spraw ie 
rem ilita ryzacji zachodnich Nie­
m iec:

1) S tanow isko rządu USA —
natychm .astow a rem ilitaryzacja  
N iem iec zachodnich przez bez­
pośrednie przyjęcie ich do blo­
ku  atlantyckiego, a w ostatecz­
ności, jeśli to się nie uda, w 
ram ach  dw ustronnego układu 
W aszyngton—Bonn.

2) S tanow isko rządu b ry ty j­
skiego — jak  najrych le jsze  u- 
zbro jen ie  republik i bońskiej w 
ram ach  „Unii Z achodniej“ zło­
żonej z A nglii, F rancji. Niemiec 
zachodnich. W łoch, Belgii, Ho­
land ii i L uksem burga, przy 
czym w przyszłości N iem cy za­
chodnie m iałyby być w łączone 
do bloku atlantyckiego.

3) S tanow isko rządu fran cu ­
skiego — należałoby uzbroić 
N iem cy zachodnie, ale nie w a r­
to spieszyć się z tym , przy czym 
m ożna uzbroić repub likę  boń- 
sk ą  tylko w ram ach  „Unii Za­
chodniej“, nie dopuszczając jej 
do bloku atlantyckiego.

W ystarczy zestaw ić te  stano­
w isk a  — pisze kom enta to r 
„P raw dy“ A leksandrów  — ażeby 
przekonać się. że nie są one by­
najm n ie j zbieżne.

[ A leksandrów  podkreśla, że
I naw et złagodzony w a ria n t p la- 
i nu rem ilita ryzacji N iem iec przy- 
j w ieziony przez E dena został 
i p rzy jęty  ozięble w Paryżu . Z 
| drugiej strony  u jaw n iła  się ry- 
| w alizacja m iędzy W ielką Bry- 
| tan ią  a USA. D yplom acja an ­
gielska spodziew a się, że zw ięk- 

| szy sw ój ciężar ga tunkow y w 
i sp raw ach  europejsk ich , tw o- 
j  rżąc koalicję m ilita rn ą  w E uro ­
pie bez pomocy dyplom acji am e- 1 

\ rykańsk ie j. C hciała ona w y- { 
przedzie USA. Ale Dulles. p ra- 

! gnąc dopędzić przed finiszem  I 
bryty jsk iego  m in is tra  spraw  j 

1 zagranicznych, odleciał do Bonn. ! 
Ta jego podróż w yw ołała w ro- 

. gie kom en tarze  w  Londynie.
A utor’stw ierdza d a le j, że fran - | 

cuska polityka zagraniczna 
w ciąż jeszcze nie może w yjść z 
błędnego koła: od Unii Z ach ó d -| 

I niej do „arm ii eu ro p e jsk ie j“ , a 
od niej — albo znów  do U nii 
Z achodniej, albo też do pak tu  1 

: atlantyckiego. Ale tak ie  błędne 
koło istnieć będzie d la fran cu ­
skiej polityki zagranicznej ty l­
ko dopóty, dopóki francusk ie  
koła rządzące będą w ierzyć w 
jego istnienie.

Czyż m ożna — pisze w  kon­
kluzji A leksandrów  ■— zignoro­
w ać realny  fak t, że tylko poko­
jow y rozw ój E uropy z u tw orze­
niem  zjednoczonych i pokojo­
wych N iem iec zapew ni F rancji j 
godne je j m iejsce w ielkiego m o­
cars tw a  w śród innych Wielkich 
m ocarstw1.

czerpującego przeglądu sy tuacji 
politycznej w  Europie. Rozmowy 
toczyły się „w przy jaznej i ser­
decznej a tm osferze“. Obaj 
partnerzy  są „całkow icie zgod­
n i“ w  opinii, że in teg rac ja  E u­
ropy (tj. p lany  tzw . zjednoczenia 
E uropy zachodniej i rem ilita ry ­
zacji N iem iec zach.) je s t rzeczą 
„ tak  doniosłą dla pokoju i bez­
pieczeństw a", że trzeba konty­
nuow ać zdecydow anie w ysiłki 
w celu je j zrealizow ania i ze 
„nie należy rezygnow ać z osiąg­
nięcia tego w ielkiego celu z po­
wodu jednego niepow odzenia“ 
(Dulles i A denauer ok reś la ją  w 
ten sposób b ank ruc tw o  . EWO, 
k tóre  pociągnęło za sobą obecne 
gorączkow e poszukiw ania „roz­
w iązań zastępczych“).

W dalszym  ciągu kom unikat 
ośw iadcza, że „w m ożliw ie n a j­
szybszym czasie należy przyw ró­
cić suw erenność N iem iec“ (tzn. 
w- istocie rzeczy nadać  repu b li- j 
ce bońskiej praw o do niezw łocz- I

nego uzbro jen ia  się). Cały po­
wyższy program , „ tak  bardzo 
doniosły d la  losów N iem iec i 
w olnego św ia ta“ pow inien być 
om ów iony jak  najszybciej — 
konk ludu je  kom unikat — z in ­
nym i za in teresow anym i rządam i 
i pow inien doprow adzić do 
„konk retnych  posunięć po ze­
b ran iu  m in istrów  N ATO“.

W zw iązku z tym  kom unika­
tem  A denauer — ja k  donosi ko­
respondent agencji R eu te ra  — 
ośw iadczył dziennikarzom , że 
rozm ow y z D ullesem  były „b ar­
dzo ow ocne“, a że sam  kom u­
n ik a t jest „bardzo zadow ala ją ­
cy“. Z apytany  — podkreśla  ko­
respondent agencji R eu tera  — 
czy może inne k ra je  nie uznają  
tego kom unikatu  za zadow ala ją ­
cy. A denauer pow iedział: „Ża­
den kom unikat nie może być za­
dow alający dla w szystk ich“.

Z Bonn D ulles udał się sam o­
lotem  w zapow iedzianą podróż 
do Londynu.

Po rozmowach w Bonn — narady w Londynie

Rozmowy Dulles — Adenauer 
w „serdecznej atmosferze"

BERLIN  (PAP). Z B onn do­
noszą, że rozm ow y m iędzy Dui- 
lesem  i A denauerem  zakończy­
ły  się w  czw artek  około go d z .! 
23 wieczorem . W p iątek  przed I 
południem  ogłoszony został ko-1 
m u n ik a t charak te ryzu jący  wr o-

; polnych zarysach przebieg o d b i­
tych n a rad  i wmioski, do jak ich  
doszli . obaj rozm ówcy.

A m erykańsk i sek re ta rz  stanu  
I Dulles i kancle rz  zw iązkow y 
¡A denauer — głosi kom unikat — 
dokonali 16 i 17 w rześn ia  w y-

LONDYN (PAP). 17 bm. przed | 
południem  sek re ta rz  s tan u  USA 
D ulles przybył z Bonn do Lon- j 
dynu. O dbył on tu  6-godzinną 
rozm owę z p rem ierem  C h u r­
chillem  i m in istrem  spraw1 za­
granicznych Edenem . 17 bm. 
w ieczorem  ogłoszono kró tk i ko­
m u n ik a t stw ierdzający , że 
przedm iotem  rozm ów  było 
zbadan ie  „sytuacji, jaka. pow- j 
sta ła  po odrzuceniu  uk ładu  o 1 
arm ii eu ropejsk ie j przez parła- ; 
m en t fran cu sk i“. K om unika!; 
dalej stw ierdza, że uczestnicy 
narady  w ypow iedzieli się za 
zw ołaniem  „konferencji przy­
gotow aw czej dla przestudiow a- | 
n ia najlepszych środków  zw ią- I 
zania N iem iec zachodnich z k ra ­
jam i zachodnim i na zasadzie j 
rów ności“.

W pierw szych kom entarzach  
podkreśla  się, że k ró tk i kom u­

n ik a t ogłoszony o narad z ie  Dul- 
lesa z C hurch illem  i Edenem  
zaw iera  zgodę USA na udział 
w  konferencji dziew ięciu. .Jed­
nakże USA uzależniły  sw oją 
zgodę od podkreślen ia , że kon­
ferencja  dziew ięciu państw  w 
Londynie m a m ieć ch a rak te r 
..przygotow aw czy“. N astępnie 
USA chciałyby postawne pro­
blem  ten  na sesji o rganizacji 
a tlan tyck ie j.

K om entator agencji R eutera . 
P riddle, zaznacza, że w  kom u­
nikacie nie m a żadnej w zm ian­
ki, k tó ra  by uzasadn ia ła  tw ie r­
dzenie. że D ulles popiera pian 
b ry ty jsk i.

W czw artek  w ieczorem  Eden 
ośw iadczył dziennikarzom , że 
w praw dzie  jego konsu ltacje  
w  k ra jach  E uropy zachodniej 
„doprowadziły w  znacznej

m ierze  do osiągnięcia poro­
zumienia",  lecz że „praktyczne  
aspek ty  przedsięwzięcia nie są 
byn a jm n ie j  proste i pozostaje  
jeszcze w iele  do zrobienia, za ­
n im  można będzie przed­
stawić św ia tu  p ro jek t  rozw ią­
zania". G łówną przeszkodą ■— 
zaznacza agencja A P — jes t oba­
w a Francuzów, czy m ożna  bę­
dzie pogodzić kontrolę  nad  
zbrojeniam i N iem iec  zach. z 
popieranym i przez U S A  żąda­
niam i Bonn w  sprawie p r z y ­
znania N iem com  zach. „całko-  
w ite j  suwerenności"  (tj. n ie ­
skrępow anego  p raw a  do zb ro ­
jeń).

M imo ośw iadczenia b ry ty j­
skiego MSZ, iż w ita  ono z za­
dow oleniem  p rzy jazd  D ullesa 
do Londynu)- w iększość dzien ­
ników' b ry ty jsk ich  da je  wryraz 
sw em u zan iepokojen iu  w zw ią­
zku z m ożliw ością now'ego n a ­
cisku am erykańsk iego  w sp ra ­
wie Niemiec.

j „D aily M ail“ pisze, że USA
1 są zdecydow ane w yw rzeć m ak - 
j sym alną  p res ję  dla p rzysp ie- 
! szenia rem ilita ry zac ji N iem iec 
| zach. i że „może to oznaczać  
i z redukow anie  pom ocy dla nie- 
! k tó rych  krajów",  aby  przysp ie- 
\ szyć u tw orzen ie  dyw izji n ie ­
m ieckich  należycie w yszkolo­
nych i uzbrojonych.

„B irm ingham  P ost“ ośw iad- 
i cza, że U S A  pop ie ra ją  A de- 
| n au e ra  pragnącego  znaleźć ta ­

ką n am iastk ę  EWO, k tó ra  by - 
[ łaby  jak  '  n a jb a rd z ie j zbliżona 
j  do p ierw otnego  p lanu . W ko- 
j łach  dyplom atycznych  L on­

dynu  — dodaje  „B irm ingham  
P o st“ — uw aża się, że kon­

fe r e n c ja  9 państw  p lanow a­
na na  koniec w rześnia, jest 
obecnie w ażniejsza niż k ie - 

; dykolw iek, poniew 'aż „rozbież­
ności angielsko  .  am eryka ń sk ie  

\ s ta ły  się o w iele  bardziej real- 
I ne aniżeli m ożna  było p rzypusz-  
I czać".

Z  p o b y tu  p a r la m e n t a r z y s t ó w  
b r y t y j s k i c h  w P o l s c e

15 bm. g rupa  p arlam en tarzy ­
stów' b ry ty jsk ich  goszczących w 
Polsce pow róciła do W arszaw y.

Goście b ry ty jscy  przyjęci zo­
stali przez M inistra H andlu  Za­
granicznego — K onstan tego  D ą­
brow skiego.

16 bm. goście wizięli udział w  
spotkaniu  z posłam i na Sejm  
PRL. Przybyłych do gm achu 
Sejm u p arlam en tarzystów  pow i­
ta ł w icem arszałek  Sejm u prof. 
S tanisław 1 K ulczyński. W spo­
tk an iu  uczestniczyli członkow ie 
poszczególnych w ojew ódzkich 
zespołów poselskich oraz człon­
kow ie Polskiej Sekcji M iędzy­
narodow ej U nii P a rlam en ta rn e j 
z przew odniczącym  Sekcji — 
prof. O skarem  L ange na czele.

W godzinach popołudniow ych 
parlam en tarzyści spotkali się w 
gm achu CRZZ z przew odniczą­
cym CRZZ — W iktorem  Kłosie- 
w iczem  i członkam i S e k re ta ria ­
tu CRZZ.

W godzinach w ieczornych go­
ście b ry ty jscy  w zięli udział w 
przyjęciu  w ydanym  przez K o­
m itet W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Z agranicą z okazji ich pobytu w 
Polsce.

Na przyjęcie przybyli:- człon­
kow ie Rządu PR L  z k ierow ni­
kiem  M inisterstw a S p raw  Z a­
granicznych — w icem inistrem  
M arianem  Naszkow'skim, prze­
w odniczący CRZZ W iktor Kło- 
siewlcz, posłowie na Sejm  PR L 
z w icem arszałk iem  Sejm u — 
prof. S tan isław em  K ulczyńskim , 
przedstaw iciele  o rganizacji spo-

W czasie p rzyjęcia am basador 
W ende, wznosząc toas t ną  cześć 
przyjaźni polsko-bry ty jsk iej, za­
pew nił gości b ry ty jsk ich , że na­
ród polski pragnie  pokojow ego 
w spółżycia ze w szystkim i naro ­
dam i, niezależnie od ich syste­
m ów  społecznych. „Pragniem y
— stw ierdził am basador W ende
— by w izyta parlam entarzystów ’ 
b ry ty jsk ich  w  Polsce przyczyni­
ła się dó zacieśnienia stosunków' 
m iędzy obu naszym i k ra ja m i“.

O dpow iadając na  toast zab ra ł 
głos przew odniczący grupy  p a r ­
lam en tarzystów  b ry ty jsk ich  b. 
m in is te r w  rządzie A ttlee  — 
lord  Silkin. Podzielił się on n ie­
k tó rym i osobistym i w rażen ia ­
mi z pobytu w  Polsce.

M ów iąc o sw ym  pobycie w  
W arszaw ie lo rd  S ilk in  s tw ie r­
dził m. in.: „K iedy by łem  w' 
Polsce dwra la ta  tem u, o d n io ­
słem  w rażen ie , że duża część 
WTarszaw y  znajdow ała się jesz-

in fo rm acji sądzę, l i  trzeba pod- 
k reślić, że Z iem ie Zachodni® 
stanow ią dzisiaj niezmierni® 
isto tną, żyw otną część polskie) 
gospodarki n arodow ej“. ;-^“a 
podstaw ie tego, co słyszeliśmy* 
doszliśm y do w niosku, że prze­
m ysł tych tery to riów  stanowi 
jed n ą  czw artą  całego po ten c ja ' 
łu  przem ysłow ego Waszego k ra ­
ju . a w' zakresie  p rodukcji ro l­
nej p rocen t ten  jes t naw et 
wyższy. D latego też rozum iem y 
W asze uczucia i Wasz stosunek 
do Ziem Z achodnich“.

P o d k reś la jąc  m iędzynarodo­
w e znaczenie sp raw y  Ziem Za­
chodnich lord  S ilk in  stw ierdza, 
że po swym  pow rocie do k ra ju  
parlam en tarzy śc i b ry ty jscy  P°' 
św ięcą w iele uw agi tem u za­
gadnieniu , odnosząc się do nie* 
go ze zrozum ieniem  i sympatią*

„C hciałbym  W as zapew nić 
m ów i dalej przew odniczący 
grupy  parlam en ta rzy stó w  bry-

C7.e w gruzach. Dzisiaj w idzi się ty jsk ieh  — że cała nasza dele- 
już k sz ta łt W arszaw y przysz- j gacja  uw aża za rzecz n iezm ief' 
łości. W idzi się ja k  w szystko n ie cenną osiągnięcie pokojo- 
się zm ienia, jak  w yglądać bę- ] wego w spółistn ien ia  — sytua- 
dzie now e W arszaw a. M oim cji, w  k tó re j nasze dw a naro- 
zdaniem  W arszaw a za la t dzie- ; dy m ogłyby żyć w  w arunkach  
sięć będzie najp iękn ie jszym  pokojow ego w spó łistn ien ia“, 
m iastem  w  E urop ie“. j jśjasza w izyta m iała  poważna

Przew odniczący grupy  parła- i znaczenie dla stosunków  między
m en tarzystów  om ów ił następ ­
nie sp raw ę polskich Ziem  Z a­
chodnich, podk reśla jąc  p rzy  
tym , że k ró tk i pobyt na Z ie­
m iach O dzyskanych nie urno

naszym i kra jam i. W ydaje nam  
się, że znam y Was obecnie le­
piej i że podoba nam  się to, Z 
czym zapoznaliśm y się. Sądzę, 
że jes t to  pierw szy k rok  na d ro ­
dze do naw iązan ia  m iędzy na-żliw ił członkom  grupy  grun tów  . .

łecznych, duchow ieństw a ’i inni. i nego zapoznania  się z sy tuacją , j  szymi k ra jam i stosunków  bliż- 
N a przyjęciu obecny był I Se- ; ja k a  tam  panu je . „Jednakże  — - ; szych od istn iejących d o ty cn - 

k re ta rz  A m basady B ry ty jsk ie j ; stw ierdził m ów ca — na podsta- ¡czas“.
w W arszaw ie — pan Jam es w ie tego co zobaczyliśm y oraz ! P rzyjęcie upłynęło  w  ciepłej 
A lexander T urp in . i na  podstaw ie udzielonych nam  ; atm osferze.

Narody zdecydowane sq nie dopuścić do remilitaryzacji Niemiec zachodnich

Wysokie odznaczenia dla członków 
i pracowników Polskiej Akademii Nauk

W ręczenie dyplom ów  nowym  członkom  PAN

Protesty społeczeństwa 
angielskiego

LONDYN (PAP). — Społe­
czeństw o angielsk ie  p ro testu je  
coraz bardziej stanow czo prze­
ciw ko planom  rem ilitaryzacji 
N iem iec zachodnich. Związek 
K obiet A ngielskich ogłosił o- 
św ladczenie, w którym  potępia 
now e próby u tw orzen ia  ag re­
sywniej arm ii zachodnio-niem iec- 
kiej pod dow ództw em  genera­
łów hitlerow skich .

„Jesteśm y zdecydow ane — 
stw ierdza ośw iadczenie — nie 
dopuścić do ponow nego uzbro­
jen ia  n iem ieckich m ilitarystów '. 
P am iętam y dobrze noce gro­
zy. ucieczki spod bom b. pam ię­
tam y  zabitych, rannych  i zbu­
rzone domy. Nie chcem y, aby to 
się pow tórzyło!“

We w szystkich m iastach 
Szkocji odbyw ają się w iece oraz 
zb ierane są podpisy pod pety ­
cjam i przeciw ko planom  re ­
m ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich. Na zebran iach  terenow ych 
organizacji partii labourzy- 
stow skiej szeregowi członkow ie 
p artii dom agają  się, aby ich 
delegaci głosowali przeciw ko

¡rem ilita ryzac ji N iem iec za­
chodnich na konferencji p artu  
labourzystow skiej. k tó ra  od­
będzie się w krótce w S carbo­
rough.

„Haniebne widowisko"
LONDYN (PAP). — B. m in i­

ste r hand lu , członek p a rlam en ­
tu  — labourzysta H arold  W il­
son ośw iadczył w dniu 17 bm. 
m. in.:

W E uropie o tw iera  się przed 
nam i han iebne w idow isko — 
m in istrow ie  sp raw  zagranicz­
nych i ich zastępcy jeżdżą po 
k ra jach  europejsk ich , dążąc do 
rem ilita ryzacji N iemiec za­
chodnich.

Eden i D ulles prow adzą o- 
bdenie rozm owy w L ondynie 
n iew ątp liw ie  w tym  celu, aby 
uzgodnić m etody p resji na rząd 
francuski i zm usić go. by zgo­
dził się na żądania  A denauera. 
Eden znacznie bardziej p rzy­
służyłby się sp raw ie  pokoju, 
gdyby skorzystał ze sposobności 
i jasno przedstaw ił D ullesowl 
ustosunkow anie się Anglii do 
problem u Form ozy. A nglia n i­
gdy nie uznaw ała bezpraw nej 
am erykańsk ie j okupacji For-

, moźy i Eden pow inien  w yraź­
nie ośw iadczyć, że jeżeli Dulles 

| będzie u p raw ia ł politykę, k tóra  
i  doprow adzi USA do konflik tu  
j  zbrojnego z C hinam i, to USA bę- 
| dą m usiały  działać sam e.

Francja przeciw 
Wehrmachtowi

PARYŻ (PAP). P rasa fran cu ­
ska w iele  uw agi pośw ięca roz­
mowami bry ty jsk iego  m in istra  
sp raw  zagran icznych  E dena z 

i p rem ierem  F rancji. M endes- 
F rance. ..M onde“ z 17 bm. za- 

j  znacza, że w istocie rzeczy uzgo- 
[ dniono w' Paryżu  jedną  tylko 
spraw ę, a m ianow icie zw ołanie 

I konferencji 9 k ra jów  w celu 
zbadania  propozycji b ry ty jsk iej.

| K onferencja  ta odbędzie się 
praw dopodobnie 27 w rześnia w 

j Londynie. „M onde“ podkreśla, 
że w kom unikacie  końcow ym  
nie m a ani jednej w zm ianki o 
przyjęciu N iem iec zach. do pa- 

1 k tu  a tlan tyck iego , do czego 
zm ierza zarów no sek re ta rz  s ta ­
nu USA D ulles, jak  i Eden, choć 
każdy z nich p roponuje  inne 
m etody w ciągnięcia N iem iec do 
organizacji a tlan tyck ie j.

Jeśli chodzi o F ran c ję  — pi­
sze „M onde“ •— to  p arlam en t 
w ypow ie się zdecydow anie prze- 
ciw ko przyjęciu  N iem iec zach. 
do organizacji a tlan tyck ie j, prze- 
ciw'ko te j koncepcji w ystąp ią  
nie ty lko  kom uniści i inni prze­
ciw nicy rem ilita ryzac ji N iem iec 
zach.. lecz naw et ci, k tórzy  po­
przednio  w ypow iadali się za 
„arm ią  eu ro p e jsk ą“.

Głos ludności 
Dolnej Saksonii

BERLIN  (PAP). Z H anow eru 
donoszą, że K om itet W alki o 
Sam ostanow ienie  i Pokój prze­
prow adzi! w  D olnej Saksonii 
referendum ', w którym  zdecydo­
w ana w iększość społeczeństw a 
Dolnej Saksonii w ypow iedziała 
się za zaw arciem  tra k ta tu  po­
kojow ego z N iem cam i i wyco­
faniem  w szystkich w ojsk ok u ­
pacyjnych. K om itet w ezw ał 
rząd A denauera. aby spełnił wo­
lę narodu  niem ieckiego i s ta ra ł 
się o zw ołanie konferencji czte­
rech m ocarstw ', w  k tó re j w zięli­
by rów nież udział p rzedstaw i­
ciele obu części Niemiec.

Oświadczenie
j Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu

B ERLIN  (PAP). B iuro Mię- 
j dzynarodow ej F ederacji Bojo- 
I  wmików' R uchu Oporu. O fiar i 
Więźniów' Faszyzm u opubliko­
w ało ośw iadczenie w którym  
m. in. stw ierdza , że problem  

; niem iecki m ożna rozstrzygnąć 
nie przy pomocy koalicji woj- 

| skow ych. a jedyn ie  d rogą poro- 
I zum ienia gw aran tu jącego  bez- 
j p ieczeństw o w szystkich naro- 
| dów  E uropy na podstaw ie po- 
’ szanow ania ich niezawisłości 

narodow ej przy uw zględnieniu  
słusznych praw' narodu  niem iec- 

i kiego doi jedności i n iezależno­
ści. B iuro  Federacji wzyWa 

; w szystk ich  bojow ników ’ ruchu 
i oporu i osoby, k tóre  padiy o fia ­

rą  faszyzm u, aby w spólnym i 
siłam i kon tynuow ały  w 'alkę 
przeciw ko w szelkim  formom 
rem ilita ryzacji N iemiec zach.

B iuro  postanow iło  zw ołać w 
W iedniu 28 listopada br. II 

! K ongres M iędzynarodow ej Fe- 
! derac ji bojow ników ' R ńchu O- 

poru, O fiar i W ięźniów  Faszyz- 
1 mu.

Aby Niemcy stały się krajem pokojowym
BERLIN  (PAP). Na posiedze­

n iu  Rady N arodow ej F rontu  N a­
rodow ego N iem iec D em okraty­
cznych toczyła się dyskusja  nad 
tekstem  orędzia przedw yborcze­
go F ron tu  N arodow ego N iemiec 
D em okratycznych. W dyskusji 
w zięli udział w ybitn i politycy i 
działacze społeczni, p rzedstaw i­
ciele partii dem okratycznych i 
organizacji masow ych NRD oraz 
przedstaw iciele N iem iec zach.

R ada N arodow a Frontu  N aro­
dowego N iem iec D em okratycz­
nych uchw aliła  tekst orędzia 
przedw yborczego do ludności 
NRD.

Odezwa przedwyborcza Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych

O rędzie w skazuje, że z jedno­
czone w e F roncie N arodow ym  
N iem iec D em okratycznych p a r­
tie dem okratyczne i organizacje 
m asow e postanow iły  zgłosić w 
w yborach do Izby Ludow ej i do 
rad sam orządow ych NRD wt dniu 
17 październ ika jedną  w spólną 
listę kandydatów , poniew aż toz- 
w lązanie  żyw otnych zagadnień 
narodu  niem ieckiego, w 'alka

przeciw ko rozbiciu N iem iec i 
am erykańsk ie j polityce w ojen­
nej. zapew nien ie  pokoju, dem o­
kra tyczne zjednoczenie N iem iec 
oraz zadan ia  budow nictw a po­
kojow ego w NRD w ym agają  
ścisłego zespolenia w szystkich 
sil patrio tycznych  i d em okra ty ­
cznych narodu  niem ieckiego.

K to odda sw ój glos na listę 
F ron tu  N arodow ego — stw ie r­

dza orędzie — ten  w ypow ie się 
za u trzym an iem  i u trw alen iem  
pokoju.

N ie będzie w ojny w E uropie 
i b ratobójczej w ojny Niemców 
przeciw 'ko Niemcom , jeżeli za- 

I w arty  zostanie europejski układ 
¡o bezpieczeństw ie zbiorow ym . 
| N iem cy s tan ą  się k ra jem  pnko- 
| jow ym . a Europa pokojow ym  
kontynentem .

O rędzie dom aga się następn ie  
I w znow ienia przerw anych  io z - 
mów. w sp raw ie  N iem iec, z 
udziałem  przedstaw icieli obu 
części Niemiec, w  celu p rzy w ró ­
cenia jedności narodow 'ej k raju .

Posiedzenie 
Izby Krajów NRD

BERLIN  (PAP). 16 bm. odby­
to się X X I posiedzenie Izby 
K rajów  NRD pośw ięcone om ó­
w ieniu różnych spraw ' w ew ­
nętrznych. Było to o sta tn ie  po­
siedzenie Izby przed w yboram i, 
w październ iku  br.

17 bm. odbyła się w  W arsza­
w ie uroczystość w ręczen ia  d y ­
plomów' now ow ybranym  człon­
kom  Polskiej A kadem ii Nauk. 
Uroczystość połączona była z 
w ręczeniem  w ysokich odznaczeń 
państw ow ych, nadanych  przez 
R adę Państw 'a członkom  PA N  i 
p racow nikom  naukow ym  i ad ­
m in is tracy jnym  Polskiej A ka­
demii N auk za działalność nau- 
kow ą i o rgan izacy jną  w okresie 
10-lecia Polski Ludow ej.

Z agaja jąc  uroczystość. Prezes 
PAN, prof. Jan  D em bow ski, zło­
ży! w ybranym  na sesji zgrom a­
dzenia ogólnego PAN nowym 
członkom  Poiskiej A kadem ii 
N auk serdeczne życzenia owoc­
nej p racy  dla dobra nauki i Pol­
ski Ludowrej oraz w ręczył im dy­
plomy.

D y p lo m y  c z ł o n k ó w  - k o r e s p o n  
r ie ii tów PAN o t r z y m a l i  p r o f e s o r o ­
wie: T adeusz B a ra n o w s k i, A n d rz e j 
B ie rn a c k i,  W ło d z im ie rz  B o b ro w n ic -  
k i ,  J u lia n  B o n d e r, S ta n is ła w  B ro t-  
s z n a jd e r , H e n ry k  B ro k m a n , E m il 
C h ro b o c z e k , M ie c z y s ła w  C za ja , S ta ­
n is ła w  D o k to ro w ic z  - H re b n ic k i,  
L u d w ik  F le c k . J e rz y  G ro c h o w s k i, 
F ra n c is z e k  G ro e r ,  A d a m  G ru c a . 
T adeusz H o b le r, Zenon  K le m e n s ie ­
w ic z , Jó z e f K o c h m a n , Ig n a c y  M a­
łe c k i,  A rk a d iu s z  M u s ie ro w ic z , W a ­
c ła w  O lsza k , A d o lf  P o la k , Z d z i­
s ła w  S tie b e r , H e n ry k  T e isse y re .

Prezes PAN. prof. Ja n  D em ­
bowski, dokonał następn ie  u ro­
czystego ak tu  w ręczenia  wyso­

kich odznaczeń państw'ow'ych, 
nadanych przez R adę Państw 'a 
członkom  PAN i pracow nikom  

! naukow ym  i adm in istracy jnym  
i PAN.

O r d e r  „ S z t a n d a r  P r a c y “ I k la sy  
o t r z y m a l i :  P ro f .  d r  F ra n c is z e k

j F ie d le r , prof .  d r  L e o p o ld  In fe ld ,
| p ro f .  d r  O s k a r L an q e , p ro f .  d r  Sta­

n is ła w  M a z u r, p ro f .  d r  W a cław  
! S ie rp iń s k i,  p r o f . ’ d r 1 W ito ld  W ie rz ­

b ic k i.
O r d e r e m  „ S z t a n d a r  P r a c y “ II 

k la s y  u d e k o r o w a n i  zos ta l i :  P rof .  
d r  R om an K o z ło w s k i. p ro f .  inż. 
A le k s a n d e r  K ru p k o w s k i,  p ro f .  d r  
H e n ry k  Ł o w m ia ń s k i,  p ro f .  d r  W i­
to ld  S te fa ń s k i, p ro f .  d r  B o le s ła w  
Ś w ię to c h o w s k i.

O r d e r  O d ro d z e n i a  P o ls k i  I k la sy  
o t r z y m a ł  p ro f .  d r  K a z im ie rz  N itsch .

K r z y ż e m  ; K o m a n d o r s k i m  z.
| G w ia z d a  O rd e ru -  O d r o d z e n i a  Pol 
i sk i  u d e k o r o w a n i  zosta l i :  P ro f .  d r  

Jó z e f C h a ła s iń s k i. pro f .  d r  M ie c z y ­
s ła w  C za ja , p ro f .  d r  S ta n is ła w  Le- 
s z c z y c k i, pro f .  d r  T e o d o r M a r­
c h le w s k i, p ro f .  d r  K a z im ie rz  Pe- 
tru s e w ic z , p ro f .  d r  W ła d y s ła w  Sza­
fe r ,  p ro f .  d r  P a w e ł S z u lk in , pro f .  

j d r  W o jc ie c h  Ś w ię to s ła w S k i, pro f .  
| d r  R a fa ł T a u b e n s c h la g , pro f .  d r  

W ło d z im ie rz  T rz e b ia to w s k i. pro f .  
d i ’ K a z im ie rz  W y k a , p ro f .  d r  Ste­
fa n  Ż ó łk ie w s k i.

K rz v ż  K o m a n d o r s k i  O r d e r u  Od 
r o d z e n i a  P o lsk i  o t r z y m a l i :  P ro f .

; ulż. W ito ld  B u d ry k ,  p ro f .  inż. Ro­
m u a ld  C e b e rto w ic z , p ro f .  d r  Jan 

i D ą b ro w s k i, p ro f .  d r  Leon  G ro s fe ld . 
p ro f .  inż. Ja nu sz  G ro s z k o w s k i. 
p ro f .  d r  W ik to r  H ahn . p ro f .  d r  
H e n ry k  J a b ło ń s k i, pro f .  dr* Lech 
Ja nu sz  J a k u b o w s k i, p ro f .  dr- J u ­
l iu s z  K le in e r ,  p ro f .  d r  K a z im ie rz  
K u ra to w s k i,  p ro f .  d r  T adeusz M an­
te u ffe l,  p ro f .  r i r  W ito ld  N o w a c k i,

p ro f .  d r  S ta n is ła w  P ig o ń , p ro f .  rlt4 
Jan S a m son o w icz , p ro f .  d r  A dam  
S c h a ff, p ro f .  d r  T adeusz Lehr-Spł«*/ 
w iń s k i,  pro f .  d r  M ic h a ł S m ia ło w s k i*  
p ro f .  d r  K a z im ie rz  T y m ie n ie c k i 
pro f .  d r  Jan W a s ilk o w s k i, p ro f .  d r  
Ź y g m u n t W o jc ie c h o w s k i, p ro f .  d r  
W a c ła w  ż e n c z y k o w s k i.

K rz y ż e m  O f i c e r s k im  O r d e r u  O d­
r o d z e n i a  P o lsk i  u d e k o r o w a n i  z o ­
s ta l i:  P r o f .  d r  S te fa n  B a rb a c k u  
p ro f .  d r  J u lia n  B o n d e r, p ro f .  d r  
K a ro l B o rs u k , p ro f .  d r  inż. E d w a rd  
C z e tw e r ty ń s k i, p ro f .  d r  W ito ld  
D o ro s z e w s k i, p ro f .  d r  B o g us ła w  
L e ś n o d o rs k i, p ro f .  d r  K a z im ie rz  
M a je w s k i, p ro f .  d r  W ło d z im ie rz  
M ic h a jło w , pro f .  d r  niż. W a c ła w  
O lsza k , pro f .  d r  S zczepan  P ie n ią ­
żek , p ro f .  d r  Jan  S tach . p ro f .  d r  
R o b e rt S z ę w a ls k i, p ro f .  d r  Tadeusz 
U rb a ń s k i,  p ro f .  d r  A n a n ia s z  Za­
ją c z k o w s k i.

K rz y ż  K a w a le r s k i  O r d e r u  O dro­
d z e n i a  P o lsk i  o t r z y m a l i :  P ro f .  d r  
B o g u s ła w  B o b ra ń s k i, pro f .  d r  K a ­
z im ie rz  B u d z y k , p ro f .  d r  E rn il 
C h ro b o c z e k , p ro f .  d r  K a z im ie rz  
K u m a n ie c k i, p ro f .  d r  M ic h a ł t u n c ,  
pro f .  d r  S te fan  M in c , p ro f .  d r  A r ­
k a d iu s z  M u s ie ro w ic z , p r o f  d r  inż . 
J e rz y  N o w iń s k i, p ro f .  d r  L e o n a rd  
S o sn o w sk i, p ro f .  d r  B ohdan  S u ch o ­
d o ls k i,  inż. m a r  S ta n is ła w  S zym ­
b o rs k i,  inż. m g r  T adeusz T i l l in g o r ,  
pro f .  d r  T adeusz W a ż e w s k i, p ro f .  
d r  W ło d z im ie rz  Zonn .

Złotymi K rz y ż a m i  Zas ług i  u d e ­
k o r o w a n e  z o s ta ły  32  o soby .

S r e b r n e  K rz y ż e  Zas ług i  o t r z y ­
m a ły  22 o s o b y ,  a B r ą z o w e  K rz y ż e  
Zas ług i  --- 6 osób .

Na zakończenie uroczystości 
Prezes Polskiej A kadem ii N auk 
podejm ow ał zasłużonych uczo­
nych, pracow ników  naukow ych 
i adm in istracy jnych  PAN lam p­
ką w ina. (PAP)W ' k i l k u  z d a n i a c h

Zap

Nowe wstrząsy podziemne 
w Algerze

PARYŻ (PAP). Z A lgeru do­
noszą, że m iasto  O rleansville. 
zburzone n iedaw nym  strasz li­
w ym  trzęsieniem  ziemi, doznało 
w  nocy z czw artku  na p iątek 
now ych uszkodzeń w sku tek  d a l­
szych 2 w strząsów  podziem nych. 
Uległy m. in. zniszczeniu silnie 
już nadw erężone poprzednio 
gm achy rezydencji m era i jed ­
n e j ze szkół.

Przedstawiciele 600-milionowego narodu obradujq
i i pom yślności, a jes t to  droga 
[ w iodąca do socjalizm u.

Masowe aresztowania 
w Iranie

M OSKW A (PAP). Ja k  s tw ier- ! 
za agencja  TASS w korespon- 
encji z T eheranu , dziennik: j 
eherańsk ie  zam ieszczają liczne 
riadom ości o aresztow aniach  o- 
icerów  irańsk ie j arm ii, policji i 
andarm erii, k tórzy  rzekom o 
aieżeli do „w ojskow ej o rgani- 
acji partii ludow ej“ i zam ie- 
zali jakoby dokonać zam achu 
tanu .

D ziennik „Sedae W atan “ o- 
¡losil 14 bm. listę  „70 członków , 
ztabu w ojskow ego rozw iązanej ; 
lartii ludow ej“. Wszyscy oni. j 
; w y ją tk iem  trzech, zostali ! 
iresztow ani. Na Uście figu ru ją  
n. in. nazw iska  13 p u łkow n i­
ków i podpułkow ników . W 
ńągu o sta tn ich  24 godzin are- 
¡ztowano jeszcze 14 oficerów.

Na posiedzeniu M edżlisu 14 
trz e śn ia  br. depu tow any  Szu- 
itari przedstaw ił do zatw ier- 
izenia p ro jek t ustaw y, zgodnie 
: k tórym  w szyscy aresztow ani 
n a ją  być przekazani sądow i po- 
ow em u. P to je k t ustaw y prze­
widuje rów nież czystkę we 
wszystkich insty tucjach  p ań ­
stwowych, . j - r -  „

PE K IN  (PAP). 17 bm. w  trze­
cim  dniu  obrad I sesji Ogólno- 

i chińsk iego  Z grom adzenia P rzed- 
; staw icieli L udow ych toczyła się 
| nadal dyskusja  nad pro jek tem  
I konsty tucji i spraw ozdaniem  Lu 
: Szao-tsi.

D eputow any Saiffud in . wice- 
| p rem ier rządu ludow ego prow in- 
| cji S ink iang . podkreślił, że w y- 
| Zwolenie położyło k res zacofaniu 
| i nędzy w prow incji S ink iang  
! oraz w aśniom  narodow ym  w tej 
prow incji.

| P rzedstaw icie l m łodzieży chiń-

: skiej, depu tow any  Ho Jao -pang  
I podkreślił, że przeszło 80 m ilio­
nów  chłopców  i dziew cząt chiń- 

I skich w w ieku pow yżej 18 lat 
j uzyskało czynne i b ierne  praw o 
i w yborcze. Dzięki w ładzy ludo­
w ej około 60 m ilionów  u- 
czniów  i studen tów  kształci 
się w szkołach, na u n iw ersy te ­
tach i y  wyższych szkołach tech­
nicznych. a około 20 milionów  
m łodych robotników  i chłopów 

! może stud iow ać na specjalnych 
kursach  w ieczorow ych. Droga 
k tó rą  w ybraliśm y, jes t jedyną 

I d rogą prow adzącą do szczęścia

D eputow ana T sian  H ang pod- 
i k reśliła , że życie kobiety' ch iń ­
skiej zm ieniło się całkow icie z 

| chw ilą  u tw orzenia  R epubliki 
Ludow ej. W raz z m ężczyznam i 

i kobiety ch ińsk ie  b iorą dziś u- 
dzial w  życiu politycznym , go­
spodarczym  i ku ltu ra ln y m  k ra ­
ju . Czasy, gdy kobieta ch ińska 

i była n iew olnicą — pow iedziała 
T sian H ang — m inęły  bezpo- 

: w rotnie.
O brady trw a ją .

jrzeczcm e  
agencji TA*5$

MOSKW A (PAP). A gencja 
TASS podaje:

P rzed parom a dn iam i prasa  
szw edzka rozpow szechniła in-' 
form ację o tym , że na szw edz­
kich w odach te ry to ria lnych  w 
rejon ie  Sztokholm u u jaw niono  
n ieznaną łódź podw odną. Dnia 
12 bm. dzienn ik  szw edzki „Af- 
to n b lad e t“ opublikow ał artyku ł, 
k tó ry  w yciąga w niosek, że n a ru ­
szenia szw edzkich wód te ry to ­
ria lnych  dokonała  radziecka 
łódź podw odna.

A gencja TASS upow ażniona 
just do ośw iadczenia, że to 
tw ierdzenie  dz ienn ika  „A fton- 
b lad e t“ jest w yssane z palca.

U T W O R Y  P I S A R Z Y  P O L S K I C H  
PO  L I T E W S K U

M OS K W A . N a k ła d e m  P a ń s tw o w e -  
I e*,o W y d a w n ic tw a  L i t e r a t u r y  P ię k n e j  

L i t e w s k ie j  S R R  u k a z a ły  się  w p r z e ­
k ład z ie  na  j ę z y k  l i tew s k i  „ K o n r a d  

1 W a l l e n r o d “ , „ G r a ż y n a “ i „ S o n e ty  
K r y m s k i e “ M ick iew icza .  W y d a w -  

! n ic tw o  p r z y g o t o w u j e  do d r u k u  zb ió r  
( dzie ł w y b r a n y c h  A. M ick iew icza  i 
j „ M a r g i e r “ W. S y r o k o m l i .

a m e r y k a ń s c y  m i l i o n e r z y
O B N I Ż A J Ą  P L A C E  R O B O T N IK Ó W

| N O W Y  J O R K .  W w ie lu  g a ł ę ­
z iach  p r z e m y s ł u  USA d a j e  s ię  z a ­

u w a ż y ć  z n ac z n a  o b n iż k a  płac .  W 
p o c zą tk u  b ieżącego  ro k u  o b n iż o n o  | 
p łace  r o b o tn i k ó w  p rz e m y s ł u  b a -  I 
w e łn i a n e g o  o 5 do  7 p roc .  Wg. o f i ­
c ja ln y c h  d a n y c h ,  o b n iż y ły  się r ó w ­
n ież  p lace  ro b o tn i k ó w  p rz e m y s łu  
odz ieżow ego .  S ta w k i  w  f a b r y k a c h  
k o n f e k c j i  d a m s k i e j  o b n iż y ły  się w 
c iągu  p i e r w s z y c h  5 m ie s ięc y  br.  ' 
o p rze sz ło  10 p roc .  P o w a ż n a  o b n iż ­
ka  p łac  n a s t ą p i ł a  w  w ie lu  k o p a l ­
n ia c h .  Z n a c z n a  o b n iż k a  o b ję ła  
r ó w n ie ż  dz ie s ią tk i  ty s ię cy  r o b o tn i ­
k ó w  p r z e m y s ł u  s am o c h o d o w e g o .

O R O Z W 0 J  h a n d l u  
Z E  W SCHODEM

LONDYN. P r z e m a w i a j ą c  W 
N e w c a s t le  z as tę p c a  p r z e w o d n ic z ą ­
cego  s to w a r z y s z e n ia  b r y t y j s k i c h  
izb h a n d lo w y c h  R. A. B a l fo u r  o -  
św iad czy ł ,  iż u rz e c z y w is tn i e n i e  n a ­
dziei  na  ro z s ze rz e n ie  r y n k ó w  z a ­
g ra n i c z n y c h  za leży  w o g ro m n e j  
m ie r z e  od  ro z w o ju  h a n d lu  m ie d z y  
Z a c h o d e m  a W sch o d em .  B a l f o u r  
p o d k re ś l i ł ,  że A ng l ia  p o w in n a  p o ­
m y ś le ć  o ro z w o ju  h a n d lu  ze 
W sch o d em  p o m im o  „w ro g o śc i  p e ­
w n y c h  k ó ł“ .

Wiadomości sportowe

Indonezja przeciw paktowi SEATO

Delegacja hinduska 
wyjechała do Chin

DELHI (PAP). — D elegacja 
T ow arzystw a P rzy jaźn i H indus­
ko - C hińskiej pod k ie row n i­
ctw em  pani N ehru w yjechała  w 
p ią tek  z Delhi do C hińsk iej Re­
publiki Ludow ej. W skład  25- 
osobow ej delegacji obok posłów 
do parlam en tu  hinduskiego 
w chodzą artyści, praw nicy, k u p ­
cy itd.fc3

PE K IN  (PAP). K orespondent 
agencji N owych C hin podaje z 
D żakarty , że koia zbliżone do 
m in is te rs tw a  sp raw  zagran icz­
nych Indonezji stw ierdzają , że 
Indonezja  nie przyłączy się do 
SEATO. W ypow iada się ona na­
tomiast. za zaw arciem  paktu  o 
n ieagresji m iędzy w szystkim i 
państw am i Azji.

M OSKW A (PAP). A gencja 
TASS donosi z D żakarty :

— D zienniki indonezyjskie na 
czołowym m iejscu zam ieszczają 
treść ośw iadczenia M SZ  ZSRR 
w sp raw ie  bloku m ilita rnego  w 
południow o-w schodniej Azji. 

i  W skazują one na w ażne zna- 
I czenie ośw iadczenia MSZ ZSRR

| podkreślając, iż zdem askow ało 
ono przed całym  św iatem  nowe 
know ania kói rządzących USA.

W ciągu osta tn ich  dni prasa 
opublikow ała dziesiątki ośw iad- 
czeń polityków  oraz różnych 

j partii i zw iązków  zaw odowych 
ostro po tępiających podpisanie 

iw  M anili pak tu  m ilitarnego.

Skutk i  zb r o j eń  w Dan i i
K O PEN H A G A  (PAP). W osta t­

nich m iesiącach sy tuacja f inan ­
sowa D am : pow ażnie się pogor­
szyła. Rezerw y w alu t obcych 
całkow icie stopniały, ak tyw a 
skarbu  państw a w Banku P ań ­
stw ow ym  przekształciły  się w 
200-mtiionowy dług. Rząd zm u­
szony był zw ołać nadzw yczajne 
posiedzenie p a rlam en tu  i op ra­
cować szereg p ro jek tów  ustaw  
i zarządzeń zm ierzających do 
ra to w an ia  sy tuacji finansow ej,

, W parlam encie  po lityka  rządu 
i byia ostro k ry tykow ana  przez 
i partie  opozycyjne.

Jedenastopunk tow y  progran^ 
i rządu p rzew iduje  m. in. pow aż­
ne podw yższenie podatków  bez- 

j pośrednich i pośrednich, reduk- 
I cję k redytów  państw ow ych na 
cele socjalne i inw estycje. Pro- 

: jek ty  rządow e nie przew idują  
natom iast w cale zm niejszenia 

i w ydatków  na cele wojskow e.
1 Do p arlam en tu  duńsk iego  n ie ­

ustann ie  n ap ływ ają  pism a orga­
nizacji zaw odow ych i społecz­
nych oraz listy od poszczegól­
nych obyw ateli, którzy pro testu - i 
ją  przeciw ko pro jek tom  rządo­
wym. Autorzy listów podkreśla­
ją. że kryzys w alutow y pow stał 
przede w szystkim  dlatego, że 
D ania zm uszana jest do nad- ; 
m iernych w ydatków  na cele ; 
w ojskow e, a je j handel zag ra­
niczny podporządkow any jest 
dyk ta tow i am erykańsk iem u , ]

USA naruszają układ 
rozejmowy w Korei

PE K IN  (PAP). Jak  podaje a- 
gencja Nowych Chin z K aeson- 
gu. 15 bm. na posiedzeniu W oj­
skow ej K omisji R ozejm owej 
przedstaw icie] strony  ko reań ­
sko -  chińsk iej zapro testow ał 
przeciw ko now ym  w ypadkom  
pogw ałcenia .układu rozejm ow e- 
go przez stronę am erykańską! 
W okresie od 31 lipca do 9 w rze­
śnia br. am erykańsk ie  sam oloty 
w ojskow e 16-krotnie naruszyły 
gran icę pow ietrzna Korei pół­
nocnej.

Kronika (iypionialyr/.na
17. bm. A m basador N adzw y­

czajny i Pełnom ocny Ludow ej 
R epubliki B ułgarii w Polsce 
G eorgi P etrow  złożył w izytę 
P rzew odniczącem u Prezydium  
Rady N arodow ej w m. st. W ar­
szaw ie, Jerzem u A lbrechtow i.

______ _ (PAP)

ZSRR — Węgry 16:4 
i NRD — CSR 10:10 

na turnieju w Sofii
S O E tA  (teł. wt.). w d r u g im  d n iu  

t u r n i e j u  p ię śc ia r s k ie g o  w  Sofii z a ­
d e m o n s t r o w a ł y  sw e  u m ie ję tn o ś c i  
zespo ły ,  k t ó r e  p a u z o w a ły  w c z w a r ­
tek  - -  Z SRR i NRD. Z d w ó c h  tych  

j d r u ż y n  z n ac z n ie  lep ie j  w y p a d ł  ze- 
i spó ł  ra d z ie ck i ,  k t ó r y  z d e c y d o w a n ie  
j  jKikonał dość  s i lna  d r u ż y n ę  W ęg ie r  

16:4.
i W m u s z e j  s i lny ,  d y s p o n u j ą c y  po.
| t ę ż n y m  c iosem  S to ln ik ó w  ’ w y g ra ł  
i p rzez  t .ko .  w III r. z Szabo.  S to l -  
j n i k o w  j e s t  j u ż  w  chw i l i  o b e cn e j  

n ie c o  lepszy  od  s w eg o  s ły n n e g o  ko- 
I legi — B u ła k o w a .

W ic e m is t r z  E u r o p y  S t i ep a n o w  
| s zy b k o  r o z s t r z y g n ą ł  w a lk ę  z Wa-gne- 
i r e m .  P o  s i ln y c h  c io sach  w  I r. W ę­

g ie r  p o d d a ł  się w p rz e rw ie .  W p i ó r ­
k o w e j  m łody ,  n ie  m a j ą c y  r u t y n y  
A n d g u ła d z e  p rz e g ra ł  z d o s k o n a le  

; u s p o s o b io n y m  H o r v a th e m .  W l e k ­
kie j  M ie s zcze r iak o w ,  k t ó r y  zd radz i ł  
b ra k i  t e c h n icz n e ,  p o k o n a n y  zosta ł  

! p rz e z  K e l ln e ra .
S i ln y  f i zy czn ie  B o ja r z y n ó w  w  lek -  

j le opó łś redn ie j  z m ie j s ca  z ep c h n ą ł  
do o b r o n y  r u t y n o w a n e g o  B u d ą ia  i 

i  w y g r a ł  z n im  z d e c y d o w a n ie ,  t y m  
b a rd z ie j ,  że W ęg ie r  w i r i  r. w y r a ź ­
nie  o p ad ł  z sił. W p ó łś r e d n ie j  i s a -  
j e w  w y k o r z y s t u j ą c  zas ięg  r a m io n  

; w y p u n k t o w a ł  n i e z n a c z n ie  Doeri.
N a j p i ę k n ie j s z ą  w a lk ę  d n ia  s to czy .

' !i w  • lekkoś* ednie.i T o ł s t ik o w  i 
i RaduJy.  D o s k o n a ły  T o łs t ik o w ,  gó­

r u j ą c  n a d  m ło d y m  W ęg rem  t e c h n i ­
k ą  i si łą  rzuc i ł  go w III r. do „8“ 
na desk i  i odn iós ł  e f e k t o w n e  zw y-  

I c ię s tw o .  W ś r e d n ie j  W ęg ie r  P ia c h y  
p o p e łn i ł  b łąd  w d a j ą c  się  w  w y m i a ­
nę c io sów  z S z a tk o w e m  i p r z e g ią ł  

i  w y ra ź n ie .  P o  s łabe j  w ą lce  w  pół-  
1 c ię żk ie j  P i e ro w  p o k o n a ł  n ie zn aczn ie  
S z i lv a s s y ‘ego.  W c iężk ie j  K o ro le w  
d w a  r a z y  rzuc i ł  na  desk i  Kissa , 
k tó r y  w p r z e r w ie  m ię d z y  p ie rw -  

; szyrn  i d r u g i m  s ta r c i e m  p o d d a ł  się.
Dziś. w  so b o tę  18 b .m „  odbędzie  

j  się n a j c i e k a w s z y  m ecz  tu r n i e ju  so- I 
i f i j sk iego  P o ls k a  — ZS RR . W m eczu  ! 
j ty m  s p o tk a j ą  się  n a j p r a w d o p o d o b -  | 

n ie j  n a s t ę p u j ą c e  p a r y  (od m usze j  
, do  c iężk ie j ) :  K u k i e r  — S to ln ik ó w .

M u ra w s k i  — S t i ep a n o w ,  S o czew iń -  j 
| s-ki — A n d g u ła d z e ,  N ie d źw ieck i  — j 
M ieszcze r iak o w .  K u d ła c i k  — B o ja ­
rzynów', D rogosz  — Is a lew ,  P i e t r z y ­
kow sk i  — Tisz in ,  P ió r k o w s k i  - -  i 
S z a tk o w ,  G rz e la k  — P ie r o w  i Wę- j 

: g r z y n ia k  — K o ro le w .
W d r u g im  p i ą tk o w y m  m eczu  

b o k s e r zy  N R D  z re m is o w a l i  z CSR ! 
liklO. S p o tk a n ie  to  s ta ło  na s ł a b ­
szym  poz iom ie .  W yn ik i  (od m usze j  
do  c iężk ie j ,  na I m ie j s cu  r e p r e z e n ­
t a n c i  NRD):  M ie leck  p o k o n a ł  Cser-

m a n a ,  S c h u l tz  w y g r a ł  z M a jd lo -  
ch em .  S c h m ie d t  z w y c ię ż y ł  M uzlaya .  
S c h r o e d e r  p rz e g ra ł  z R o g o v sk y m .  
C aro l i  p o k o n a n y  zosta ł  p rzez  l v a n u -  
sa,  K a cz o ro w s k i  w y g r a ł  p rzez  t.ko. 
w  I I I  r  ze  S t r a k ą ,  S c h u l t z e  p o k o ­
n a n y  zosta ł  p rz e z  K asa la ,  M a r r  
p rz e g ra ł  z K o u tn y m .  R obak  p r z e ­
g ra ł  z T o r m ą  i z n a j d u j ą c y  się w 
s łabe j  fo r m ie  N i t s c h k e  w y g r a ł  pr zez 
t.k .o .  w I I I  r. z N e m ec e m .  W alka  
ta z re sz tą  zos ta ła  p rz e z  sędz iego 
r in g o w e g o  p r z e r w a n a  zbyt wcześnie .

P o  d w ó c h  d n ia c h  t u r n i e j u  tabe la  
j e s t  n a s t ę p u ją c a :

1) P o ls k a 2 pk t . 18:2
2) Z S RR 2 pk t . 16:4
3) W ęg r y 2 pk t . 16:24
4) NRD 1 p k t . 10:10
5) CSR 1 p k t . 18:22
6) B u łg a r i a 0 pk t . 2:18

((jz.)

Reprezentacja żużlowa 
CRZZ na mecz ze Szwedami

R e p r e z e n t a c j a  żu ż lo w a  CRZZ na 
m ecz  7 d o s k o n a ły m  zespo łem  
s z w e d z k im  — M o n a ,  Kerna j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c a :  K u p c 7 y ń s k i ,  P o łu k a rd .  
S u c h e ck i .  - K a p a ła ,  K rz e s iń s k i  i 
O le jn ic za k ,  k t ó r y  j e s t  k a p i t a n e m  
zespo łu ,  o raz  r e z e r w o w i :  S zw en -  
d ro w s k l  i N a z im ek .

Reprezentac ja  na drugi mecz we 
Wrocławiu 21 bm. przy świetle e lek ­
trycznym . zostanie usta lona po spo­
tkaniu  warszawskim.

P r z y ja z d  ż u ż lo w c ó w  s zw ed zk ich  
n a s tą p i  w  sobo tę .  18 b m .  w g o d z - 
n a c h  w ie cz o rn y c h .

Nowe rekordy świata 
lekkoatletów’ radzieckich
M O S K W A . W K i jo w ie  zak o ń c z y ły  

się i n d y w id u a ln o - d r u ż y n o w e .  m i ­
s t r z o s tw a  ZS R R  w l e k k o a t le t y c e .

W o s ta t n im  d n iu  z aw o d ó w  r e k o r ­
dy  ś w ia ta  pob i l i :  U tk o w  w  chodzie  
na  .70 k m  — 4:18,49.2 o raz  O tk a l e n k o  
w  b ieg u  na  800 m  k o b ie t  — 2,06,6 
min .

Bieg na  5 000 m  w y g r a ł  r e k o rd z i s ta  
ś w ia ta  K u c  w czasie  14.15.0. W rz u ­
cie  m ło te m  z w y c ię ż y ł  K r iw o n o s o w  
— 00.57. W b iegu  na  200 m  kobie t  
t r i u m f o w a ła  I t k i n a  — 24,7.

T y t u ł  d r u ż y n o w e g o  m is t r z a  Z SRR 
w le k k o a t l e t y c e  zd o b y ło  Z rze szen ie  
S p o r to w e  D y n a m o  W czasie  m i ­
s t rzo s tw  u s ta n o w io n o  9 r e k o rd ó w  
k r a jo w y c h ,  z k tó r y c h  t r z y  są  lepsze  
od  r e k o r d ó w  św ia ta .

Plenum Rady Głównej LZS
W W ar sz a w ie  o d b y ło  się 17 bm. 

p le n a r n e  p o s ied zen ie  R ad y  G łó w n e j  
ZS L u d o w e  Z es p o ły  S p o r to w e .  W i­
c ep r ze w o d n ic zą c y  Z a jd e l  d o k o n a ł

an a l izy  dz ia ła lnośc i  L u d o w y c h  Z e ­
spo łów  S p o r to w y c h  w  o s t a t n im  
o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m .  O k i e s  t e n  
by ł  d a l s z y m  e t a p e m  w z m o żo n e g o  
ro z w o ju  s p o r tu  w ie jsk ieg o .  LZ S  
liczą o becn ie  ju ż  414 tys .  c z łonków .  
O u m a s o w ie n iu  o rg a n iz a c j i  i r o z m a ­
chu  p r z e p r o w a d z a n y c h  p rzez  nią  i m ­
prez  m ó w ią  l iczby  u c z e s tn ik ó w  
B iegów  N a r o d o w y c h  — 284 tys ,  lub  
M asow ego  W ie lo b o ju  S p o r to w eg o  — 
243 tys .  M łodzież  w ie j s k a  z d o b y ła  w  
ro k u  1954 t y tu ł  zespo łow ego  w ic e m i ­
s trza  P o lsk i  w  ż eg la r s tw ie ,  I I I  m i e j ­
sce  w  m is t r z o s tw a c h  łu c z n icz y c h  i 
IV — w s t rz e l ec k ic h .

P o d j ę t e  p rz e z  P l e n u m  u c h w a ł y  
z m ie rz a j ą  p rz e d e  w sz y s tk im  do o ż y ­
w ie n ia  d z ia ła lnośc i  organó>v ak tv \vU  
spo łecznego  LZS. j a k im i  są r a d y  
Z r ze s zen ia  n a  w s z y s tk ic h  szcze ­
b lach .  P o n a d to  pop rzez  częśc iową  
r e o rg a n iz a c ję ,  p o le g a jąc ą  na  z l i k w i ­
d o w a n iu  rad  g m in n y c h  i w p r o w a ­
d z en iu  rad  g ro m a d z k ic h ,  s p o r to w c y  
w ie j s c y  d ą ży ć  b ę d ą  do  u s p r a w n i e ­
nia  s y s t e m u  p ra c y  i o s iągn ięc ia  j a k  
n a jb a r d z i e j  s p rę ży s te g o  k i e r o w ­
n ic tw a .  R ó w n o cz e śn ie  p o s tan o w io n o  
dąży ć  do  łączen ia  s łab ie j  p r a c u j ą ­
c y ch  sąs ied zk ich  LZS w  s i ln 'e i ś ze  
l ic zebn ie  i s p rz ę to w o  zespo ły  g ro ­
m ad zk ie .

Ważniejsze imprezy 
sportowe w7 Warszawie

S O B O T A
Godz. tfi.on — z aw o d y  l e k k o a t l e ­

ty czn e  „D ni  p lo t k a r z a “ . S t a d io n  
W P ul . Ł a z i e n k o w s k a ;

godz. 15.00 — m ecz  t e n i s o w y  o 
d r u ż y n o w e  m is t r z o s tw o  Połsd 
CW K S 
C W K S ;

— O g n iw o  Sopot .  K o r t

N I E D Z I E L A  
3.30 — z a w o d y  l e k k o a t h
».Dni r  ro lka  r z a “ . S tad io

godz.
ty czn e  
W P;

godz.  lo.oo — i n d y w i d u a l n e  m 
s t r z o s tw a  W ar sz a w y  w  zapasać!  
Sa la  na J e lo n k a c h ;

godz . 12.00 — m ied zy  n a rodów
s p o tk a n ie  na  żużlu  ‘ M o n a r k e r n  
S z to k h o lm  — CRZ Z.  S ta d io n  Z 
B u d o w lan i ,  _I. , ; ■ *

godz . 12.00 — s p o tk a n i e  pjęśc ia i 
sk ie  o m is t r z o s tw o  II ligi K o le ją  i 
W arszaw a  — S p ó jn i a  P o z n a ń .  Hal 
ZS K o le ja rz ,  ul . K o n w ik to r s k a ;

godz.  15.0# — m e c z  t e n i s o w y  
d r u ż y n o w e  m is t r z o s tw o  Pcilsl- 
C W K S — O gn iw o  Sopot .  K o r t  
CWKS.

godz.  lfi.oo — m ecz  p i łk a rs k i  o ni i 
s t rz o s tw o  I ligi C W K S  — G w ar d i  
K ra k ó w .  S ta d io n  W P;

godz.  lfi.oo — m e c z  p i łk a rs k i  o ml 
s t rz o s tw o  II ligi K o le ja rz  W arsza  
\va — W łó k n ia rz  K ra k ó w .  S tad io  
ZS K o le ja rz ,  ul, K o n w ik to r s k a ,  (ł
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O zadaniach ZMP 
tu pracy z organizacją harcerską

Fragm enty  re fera tu  sekre ta rza  ZGZMP tow. Janiny Baicerzak 
na  XV P lenum Zarządu Głównego ZMP

. tT naszym  u stro ju  dzieci 
* fniodzież sta ły  się na jcenn ie j- 

w artością, najdroższym  sk a r­
bem narodu.

Naród nasz budu je  fundam en­
ty nowego u stro ju  — ustro ju  so­
cjalistycznego. D la u trw alen ia  
zdobytych już nowych form ży­
d a  społecznego i w alki o zbu­
dow anie społeczeństw a bezkla- 
sowego, zasadniczą sp raw ą jest 
Wychowanie" naszych dzieci -— 
Pokolenia, k tóre będzie w  tym  
ustroju żyć i tworzyć. To w ie l­
kie ogólnonarodow e zadanie jest 
Jednym z najw ażniejszych za­
dań ZMP. P a rtia  pow ierzając 
Związkowi M łodzieży Polskiej 
kierow nictw o organ izacją  h a r­
cerską. uczyniła nas, ak tyw  zet- 
empowski w pełni w spółodpo­
w iedzialnym i za to, jak  rosną 
1 rozw ija ją  się nasze dzieci.

Zim owe i Letnie. W zrasta z ro ­
ku na rok udział drużyn h a r­
cerskich w  m arszach jesiennych, 
w  kolarsk ich  raidach  pokoju i 
biegach narodow ych.

B ujnie rozw ija ' się w  naszych 
szkołach am ato rska  twórczość 
artystyczna dzieci. W drugim  
O gólnopolskim  F estiw alu  Zespo­
łów A rtystycznych w zięło udział
około 10 tysięcy szkolnych chó- . . . .  , .
rów , zespołów pieśni i tańca, Iharcerskiej i odpow iedzialności 
zespołów muzycznych, skup ia ją- I ideowe w ychow anie dzieci

ono na w ypełn ian iu  różnorod­
nych form  pracy drużyn głębo­
ką treścią  ideową, na w iązaniu 
działalności harcerstw a  z zada­
niam i dydaktyczno - w ycho­
w awczym i szkoły, na  rozw ija­
niu  sam odzielności i in icjatyw y 
dzieci.

N iedocenianie w agi p racy z 
dziećmi, niezrozum ienie zadań 
ZM P w stosunku do organizacji

Budowa nowego miasta 
na Śląsku

STALINOGRÖD. W odległoś-

Gdy wiedza wspiera praktykę
W ciasnej sali remizy sfra

Środków Odżywczych nie ma- j sca

cych łącznie 400 tysięcy dzieci 
i młodzieży,

organizacji harcer-

m iało m iejsce we w szystkich | 
instancjach  naszej organizacji.

ci 3 km  od m iasta  D ąbrow a 
G órnicza, w  w oj. stalinogrodz- 
kim  przystąpiono do budow y 
nowego, obliczonego na 40 tys. 
m ieszkańców  m iasta  — Nowej 
Dąbrowy. Obecnie na  240-he- 
k tarow ym  obszarze załogi ro ­
botnicze prow adzą in tensyw ­
n i  prace przy zagospodarow a­
niu te renu  pod przyszłe b u ­
dynki. G łów nym  p ro jek tan tem  
tego now ego m iasta  je s t inż.

! arch. R oręuald P ieńkow ski 
„M iastopro jek tu“ , St;

| B udowa pierw szych 
¡m ieszkaniow ych w Nowi 
¡.wie m a się rozpocząć
dzierniku br. J a k  przew idu ją  I jen tem at.

! plany, w 1956 r. oddanych m a j 
'i być w tym  mieście do uży tku  j  
’ 2.450 now ych izb. B udynki i . . .
m ieszkaniow e w znoszone w No- j Inżynierów i Techników

żackiej (Poznańskie Zakłady j doński — zadecydował * miej- j
Pis* pan sobie, panie Bar-[ Środków Odżywczych figurują j Stowarzyszenia wygłaszają

ko wytwórca. W samym tylko j przez radiowęzeł pogadanki.
naczelny inżynier, zwraca-1 ubiegłym roku wypuszczono n a ! Tow. mgr Grześkowiak omówił

prawę biblioteki technrją dotychczas'świetlicy) terko-' jąc się do kierownika z.aopa-1 rynek takie nowe asortymenty, j kiedyś sprawę hinlioteKi tecnnr 
tał cichutko apar.at 'filmowy. I trzenia. — Pisz pan to i zaraz jak rosół z drobni z makr.ro-jcznej Zakładów i wskazał jak 
Na ekranie przesuwały się jutro porozumiecie się z mecha- j nem, śniadanie odżywcze, pu- 1 maże z niej każdy korzystać.
zwolna obrazy właściwego i 
niewłaściwego smarowania ło­
żysk, ich zakładania, konser­
wacji. Przedtem jeszcze jeden 
z pracowników działu główne

nikiem i zamówicie odpowied
me smary.

ree z grochu, różne sosy, sago ; Mgr Piekarz opowiadał o zaga- 
polskie i jeszcze coś tam i je- \ dnieniach higieny w produkcji

Nie tylko to jedno zebranie
Takich zebrań — z gorącą

i koncentratów spożywczych. Sze- 
Wprowadzanie nowych asor-jr°ko jest zawsze przez radio-

! . . . . . . .  __ . . . i  i _______i --------s t \ n

szcz-e.

I tvmentów produkcji, czvli — ; węzeł komentowany „B.uletsn 
1 ■ - ‘ 1 -• i. i i*i“ wvdawanv

Odbywało się zebranie miej­
scowego koła Stowarzyszenia

prze-

kładach środków Odżywczych! 
I notują niejedno.

Wiosną omawiano np.

J i go, jaki cechuje Poznańskie Za-. ciecze. Po pierwsze -  pon.e- 
kładv. Poprawianie jakości wy- waz Zakłady obejmują pi»c 

• n a lrobów już produkowanych -  oddziałów, położonych w roz-

D orobek uuiw ,ł
skiej jest w ynikiem  ofiarnej ¡ problem atyki w ychow aw czej, 
pracy przew odników  drużyn, i niew ystarczająca  ̂wspoipiYwa z
nauczycieli i ak tyw u  ZMP, opie- i w ładzam i 
kującego się drużynam i.

w ej D ąbrow ie będą
S łaba jest znajom ość szkoły i j ne przede w szystkim

ków  , kopalni „P orąbka“ 
Z aw adzki“, „M orti

ośw iatow ym i i nau

Wiec nych punktach Poznania

zim ierz“ oraz d la

*

Naszym zadaniem jest wycho- ¡ Jednak  obok niewątpliwych

| czycielstwem . In s tan c je  nasze j huty im. Dzierżyńskiego i in- 
| nie w ykazu ją  należytej trosk i o j  nych w pobliżu położonych za- 
|dobór przew odników  drużyn i ¡kładów  przem ysłowych.

Nowa D ąbrow a — m iasto, 
w  pow ażnym  stopniu

film, dyskusję 
Umilkł terkot aparatu, zapa 

liłysię światła na sali. Kilk-
j zapew nienie im niezbędnej po- i

Wanię m łodzieży w  duchu głę- j osiągnięć 
bokiego patrio tyzm u. Towarzysz ] szej pracy pow ażne niedom aga- 
B ierut uczy: „Patrio tyzm  — to j nia, trzeba w idzieć n ienadążanie 
gorące, szczere, pełne ofiarności \ harcerstw a  za w ielk im i zadania- 
Uczucie społeczne, uczucie przy- j mi, za w zrostem  poziomu ideo- 
Wiązania do postępow ych dzie- j  wego dzieci, za rozw ojem  ich 
Jów narodu, do jego ku ltu ry , do j potrzeb i zain teresow ań, 
ziemi ojczystej, to dum a z n a j­
lepszych jego tradycji, to poczu­
cie odpow iedzialności za za­
szczytny w spółudział ojczystego 
k ra ju  w postępow ych dziejach 
ludzkości“.

j mocy. N iedostateczna jest tro - |
trzeba w idzieć w  na- ! ?  podnoszenie wiedzy ogól j przyczyni się do dalszej popra-

ney i pedagogicznej, niezbędnej j £ y ' w arunk6w  bytow ych m iesz- 
pracow nikom  instancji ZM P- | kańc6w  w oj. stalinogrodzkiego,

będzie się sk ładać z 4 i 5-kon-
i a kości i ; dygnąć,iowych 
■i '  m*7ewidllic

pod ......... . . . . .  . „
czvm jsK i smakowym prepara- ne z wymianą doświadczeń, do 

| tu. Własną oryginalną metodę j .nnycłi fabryk.  ̂ Zwiedzano ta* 
, je.go produkcji' opracowano w i brykę cukierków „Goplana".

wszystkich wyprzedził ślusarz: , - - V  '  T  ^Zakładach, ¿budowano stacje, zwiedzano Fabrykę .Mo szynwszystkiej wyprzedził slusa, , (lo automatycznego krojenia fla-. dośswiatfcza, ią u ru c h o m io n e  żniwnych w starolęce. w
w'skali ćwierćtech- • ZISPO zapoznawano się z no-

rąk wyciągnęło się do góry. alei Taka

¡kontrolując się wzajemnie, ja- i ^ 
¡ kie dla ich realizacji poczyńio- | ' 

no kroki. '

Miłość ojczyzny, w  k tó re j w y­
chow uje się nasza młodzież, 
w iąże się nieodłącznie z budze­
niem m iłości do w szystkich na­
rodów w alczących z im peria li­
zmem o pokój i wolność. Szcze­
gólnie bliski i drogi każdem u 
Polskiem u dziecku jest Zw iązek 
Radziecki — K ra j Zwycięskiego 
Socjalizm u.

W spaniała  m łodzież radziecka 
*— bohaterscy  kom som olcy: Zoja 
K osm odem iańska, Oleg Kosze--

Jednym  z podstaw ow ych źró­
deł naszych trudności i naszych 
niepow odzeń jest n iew ystarcza­
jąca znajom ość psychiki dziec­
ka, n ieum iejętność różnicow a­
nia jego potrzeb i zain teresow ań 
w  zależności od w ieku, od śro­
dowiska. Dzieciom nudno jest 
w  organizacji harcersk iej. I 
m łodsze dzieci i starsze słuchają  
na zbiórkach nudnych re fe ra ­
tów, „dysku tu ją“, od czasu do

owskich do pracy z dziećmi, 
i Te podstaw ow e b rak i w  pracy 
ZMP odb ija ją  się na 

i rezu lta tach  p racy  w ychow aw  
| czej organizacji harcersk iej.

budynków . P la ­
ny przew idu ją  w zniesienie w

Rocławski.
-— Widzicie teraz — 

dział z ożywieniem -  
eie. oo to jest łożysko? — i u- 
eiąl ni mniej ni więcej, tylko

po w le­
wi dzi-

j ków. Projekt już gotów, ręczne 
! krojenie, przy którym zątrud- p rodu keję

żł-ob
W pracy z d rużyną i zastępa- j ków, przedszkoli, szkół. Licz- 

mi harcersk im i nasze instancje  i n ie pro jek tow ane placów ki h a n ­

ty  m mieście m. in. dom u kul- d rugą  pogadankę o łożyskach.; 
tury , tea tru , k ina oraz

nie wszędzie potrafiły  pozyskać dlu uspołecznionego oraz rze 
pomoc nauczycielstw a. Nasi . m ieślnicze punk ty  usługowe 
pracow nicy i ak tyw  nie jp w - j  zapew nią odpow iednie za-opa- 
sze doceniają znaczenie do- try w an ie  ludności Nowej Dą- 
św iadczenia pedagogicznego : brow y. (PAP), 
nauczycieli — tak  n iezbędnego : 
d la  praw idłow ego kierow ania 
działalnością harcerstw a.

S łaba znajom ość szkoły jest
czasu m ają  galow e akadem ie rów nież przyczyną niedostatecz- 
z nieodzow ną „częścią artystycz- nej w spółpracy z w ydziałam i 
n ą“. T akie naśladow anie doro­
słych męczy harcerzy  i zniechę- j ko kontaktów , 
ca do udziału w zbiórkach.

d a ty  doraźnych z nim i t y l - j kiem  stoczniowcy g d ańscy  opie- 
■ - • ' ! ra jąc  się na  w zoiacn lau/ziec

kich, w prow adzili przy produk- 
Szczególnie w ażnym  jest za- ! c „ statk(jw tZ\v. k a rty  w ykro ju  

Pow ażną trudność spraw ia  pew nienie organizacji harcer- u wzorv najbardziej odpowied 
naszem u aktyw ow i, p racu jące- sklej głęboko ideow ej, zam iło- nj'ch fo rm atów  blach. Na pod

wyciągając z filmu wnioski i 
stosując je do konkretnych 
przykładów z codziennej prak­
tyki.

To, co nastąpiło później, na­
czelny inżynier Zakładów, mgr 
Swierczyński, określa jako 
„rozszerzoną naradę produk­
cyjną“, ale mgr Piekarz — z 
ramienia kola odpowiedzialny 
za odczyty — powiada, że by­
ła to „generalna awantura“ — 
wymawiając zresztą słowo „a- 
wantuna“ z zupełnie ciepłą in­
tonacją: więcej by takich „a-

----- . . .  . wantur“! Ludzie dyskutowali.
tj- wzory najbardziej : ktocili się, do oczu sobie nie-

. . - . . . . . . . .  , . - nicznei. Pierwsza w Polsce ci­ii tonych jest 16 dziewcząt, mnz- ■ wa hvdroiiM białka.-™-
j na by zastąpić mechanicznym,
Wymagającym 2. osób obsługi 
— a maszynki nie ma. Dlacze- 

Warsztaty nie wykonały.

en i o w  a
wnież tu zaprojektowana — to 
jeden z najpoważniejszych ty­
tułów do dumy pracowników'

przez
mleczarski kazeina w ow ą przy 
prawe w płynie, z której pow-

Zaoszcządzili blachy 
na dwa siatki

GDAŃSK. Blisko przed ro-

w ó r"  ATeksaTidei^M atrosow," w y- i m u z dziećmi, praw idłow e rozu- ; w ańej w pracy z dziećm i ka- 
chow ankow ie p ionierskiej orga- i m ienie sam odzielności organiza- d ry  przew odników  zastępów , a... I 1\/T n w-> . T rr J ... . n w. 1 -TOctoi

staw ie tych k a rt personel tech ­
niczny stoczni znacznie zm niej-

nizacii im ienia L enina: Paw lik  I cji harcersk iej. M am y z jednej drużynom  i zastępom  pomocy liczbę form atów  blach, u łat

mai skakali. I o co? O łożyska! 
. — A widzieie, zawsze mó­

wiłem, 'że trzeba tak a nic tak!

go
Wykręcał się ich kierownik —
Burand. wykręcał się i tłumta- 
czył główny mechanik. Matu­
szewski. Brak ludzi, narzekali.

Brak? Racja i to. Szczupły 
personel warsztatów zawalony 
jest bieżącą robotą. Ale że a- 
kurat był jeden'wrolny etat, po­
stanowiono przyjąć nań dobre­
go ślusarza - mechanika, który 
by zajmował się właśnie wy­
konywaniem zgłoszonych uspra­
wnień.

Ślusarza przyjęli, maszynka ^ 'rJ(jw 
już dawno pracuje i ona to; ' systematyczność 
kroiła te flaki, które - ususzo- form pracy

wytni metodami pracy. Wypu­
ścili się kiedyś do pokrewnych 
Kaliskich Zakładów Środków 
Odżywczych, a oczywiście nie 
darowali wrocławskiej ysta-

PZSO. Dzięki tej metodzie i wie Wynalazczości, łącząc przy 
szybciej ¡'lepiej przetwarza się, tym jej zwiedzenie ze zw edzc- 
dośtarczona przez przemysł niem Fabrvk: Makaronu we

Wrocławiu. 
Wycieczki, fürnv,

dl
odczyty sa

-tana potem popularne kostk1 dlatego atrakcyjne, ze za\vs/.e 
bulionowe. ^ j ą  coś nowego, nic pozw#»»-

Ciągły postęp, ciągłe dosko- i j<J Jiakisnąć w rutynie, ¡Kzpjciia- 
nalenie metod produkcyjnych ją mys!^ i czyn napi/.od.

tu wszędzie, a między Inżynierowie. magistrzywidzimy 
personelem inżynieryjno - tech-
nxznym Zakładów spotkamy 
laureatów Nagrody Państwo­
wej, wynalazców, racjonaüza-

różnorod- 
koła NOT

technicy, zrzeszeni w kole NOT, 
są w większości czynnymi wy­
nalazcami. racjonalizatorami. I 

-odwrotnie — najczynniej- 
szvch racjonalizatorów spośrod 
załogi wciąga się do Stowarzy­
szenia. które jest w pewnym

Morozow, W ołodia D ubinin, Sa- 
sza Czekalin, są dziś d la n a ­
szych dzieci w zorem  praw ości 
i m ęstw a, w zorem  m iłości O j­
czyzny, bezgranicznego dla niej 
Poświęcenia.

strony  fak ty  pozostaw iania dzie- ak tyw u ZM P-ow skiego w p ra- ’ r .  w ykonanie zam ów ionych .... j<toś dow odził. A inny: dla
. : _______x--------------------------------- 4____________________ uv%;r>-7t̂ irr>Vt n r7 v rn d -  J * J , ______ . . .*ci sam ych sobie w ich trudno - \ cy kółek technicznych, p rzyrod­

niczych, kółek trak to rzystów  iściach i kłopotach, fałszyw y po­
gląd, że ingerenęja wychowaw

asortym entów  dostaw com  su- ; czeo-;) s ię u n a s  tego -n ić  stosu-T J 1 .4 r<4 I-i i : U) r c*
raw  ca hutom . Np. dla sta tk u

„ . . .  _ .. . m odelarskich, ^ instruktorów  i o r- j „T ram p“ opracow ano około
cy w  spraw y dzieci, to łam anie ganizatórów  w ycieczek i pocho- ¡ .... m - s  «w i
ich sam orządności. Z drugiej 
strony  — dość pow szechnym  u 
nas zjaw iskiem  jest n iew iara  w 
siiy i możliwości dziecięcego 
aktyw u, prześw iadczenie, że 
dzieci sam e nie po trafią  ani nic 

an i tym
T akich w łaśn ie  j bardziej

K ra j nasz po trzebuje ludzi 
m ądrych  i silnych, dzielnych i 
W ytrwałych, um iejących łam ać 
Wszelkie przeszkody, w olnych od 
Przesądów  i zabobonów, pełnych m ądrego w ym yślić 
radości życia. T akich  w łaśn ie  i bardziej w ykonać, 
ludzi chce w ychow ać w  organi

dów harcerskich .

*

400 form atów  blach, podczas 
¡gdy uprzednio  stosow ano około 
2 tys. form atów . O becnie do bu- 

! dow y sta tk u  o tonażu -10 tys.
| TDW. przygotow ano już ty lko 

zapoznać 10(, form atów  blach.

Sam odzielność dzieci w  orga- konkretnych  kroków .

A by g runtow nie 
nasze instancje  i ak tyw  z pro­
b lem atyką organizacji harcer- 
skiej, m usim y pod jąć’ szereg j opracow anie

W prow adzenie k a rt w ykro ju  i 
form atów  biach

¡je? Jeszcze inny: jak to z tymi 
smarami?

Właśnie: smary. Film uczył 
wyraźnie, że smary trzeba do­
bierać różne. A tu — w piersi 
się uderzyli — smar stosują je­
den i ten sam d<> wszystkich ło- 
ŻYsk.

ne, doprawione, sprasowane — wpływ a niewątpliwie na wzrost sensie sztabem Klubu Techni- 
możesz dostać, czytelniku, "  aktywności inżynierów, 
postaci, niewielkiej kostki. Przy- racjonalizatorów.'
rządzisz z nich sobie zawiesi­
sty talerz wyśmienitej potrawy, j

Groszek w proszku, 
witaminizowane płatki

Jakież to formy?
Mówiliśmy już o'zebraniach, 

połączonych z pogadanką czy

Bardzo rozmaite zresztą po- (a poza filmem fachowym jest 
i trawy przyrządzać można z za- zawsze i drugi o treści społe- 

tffertości paczek ; torebek, na c.znej, jest trzeci - rezrywko- 
i których Poznańskie Zakłady'wy). Co tydzień cztonk *w:c

ki i Racjonalizacji, zrzeszają­
cego znacznie więcej członków.

Ze koło Stowarzyszenia żyje 
i nie od przypadku do przypad­
ku, lecz systematycznie przeja­
wia swą działalność, że akty- 

1 referatem, z dyskusją i filmem | w izuje w ten sposób ogół per­
sonelu inżynieryjno - technicz­
nego. że promieniuje nie tylko 
na załogę, ale i na inne zakła-
d\ dzieje się tak. ponieważ 
nie ktoś jeden pcha naprzód 
całą robotę, nie ktoś jeden 
dźwiga na sobie ciężar pracy 
kota. lecz robi tó wspólnie licz­
ne zespół NOT-owskich akty­
wistów'.

W zespole tym spotykamy 
członków wojewódzkiego za­
rządu Stowarzyszenia, spoty­
kamy czynnych współpracowni­
ków czasopism technicznych.

Mgr Piekarz. cz\ mgr Sw <er- 
czcńsk: wyjeżdżali parokrotnie 
do innych fabryk, aby ożywić 
działalność tamtejszych kół 
NOT-owskiej organizacji. Tow.

. mgr Grześkowiak wiele czasu 
poświęca Wojewódzkiej Komi- 

1 sji Współpracy Naukowców z 
Rofiotnikami.

Wszyscy oni potrafią łączyć 
1 tego rodzaju pracę z codzienną 

pracą w Zakładach.
¡ Zakłady... Wir spraw waż- 
1 ncch i mniej ważnych i zupeł­
nie drobnych. Rzecz w tym, 

! abv wśród, naw ału tych spraw 
. nic zatracać z oczu dalszych

Jednym  pozwoliło załodze Stoczni G dnń- ;
zacii harcersk ie j Zw iązek Mlo- nizacji harcersk ie j — to siw o- z decydujących w arunków  po- ekirj i , zv. c •' ^

:ów pełnego lepszenia działalności o rganiza- n o sa  blachy ^ a to w cy  kś a ą g u  
zy i aktywno- cji harcersk ie j jes t p raw id ło- 8 m.es.ęcy br. ^ o s z c z ę d .o n o ta -  | 
.*vrhowawrów wv dobór kad r ZM P-ow skich. ką ilość blachy , z U c .c j  można

H  u (I o IV n  i i: 1 w « n a  Ś  I ń s k  n
dzieży Polskiej.

K ażdy harcerz  i uczeń m usi 
rozum ieć, że podstaw ow ym  obo­
w iązkiem  m łodego patrio ty  jest 
dobra nauka.

Zadaniem  drużyny h arcersk ie j 
jes t zrobić wrszystko, aby ten 
obow iązek nie był d la  dziecka 
ciężarem , by stał się w ew nętrz­
n ą  potrzebą, nakazem  serca i 
sum ienia.

N asz ustró j, czerpiący siłę z 
t,w-órczej in icjatyw y i ak tyw no­
ści m as, stw orzył w arunk i, a za­
razem  konieczność pow stania 
organizacji dziecięcej, jako  nie­
odłącznego pom ocnika szkoły w 
rozw ijan iu  in icjatyw y i sam o­
dzielności uczniów.

rżenie im w arunków  
rozwoju inicjatyw}
ści, m ąd ra  rad a  w ychow aw ców  j w y  dobór 
w kłopotach i trudnościach, dy- j pracujących w
skrę tn ie  podsunięty  pom ysł cie­
kaw ego zadania, pomoc w  ob­
m yśleniu środków  realizacji i 
kontro li w ykonania.

B ardzo szkodliw e jes t prze­
kształcanie organizacji h a rce r­
skiej w  kółko w spólnego o d ra ­
b iania lekcji, czy innych p lano­
w anych zajęć szkoły, k tó re  leżą 
w  ram ach obow iązków  nauczy­
ciela.

*

w ydziałach by w ybudow ać sta tek  i typu 
.T ram p“ o tonażu 5 ty s .1 TDW 

T raw le r“.

D rużyna h a rce rsk a  n ie  może 
zastępow ać szkoły w  nauczaniu. 
S p raw ą organizacji harcersk ie j 
jest przede w szystkim  rozw ija- 
nie zain teresow ań, budzenie cie­
kaw ości poznaw czej, stosow anie 

T w orzenie now ego h arcerstw a  \ w prak tyce  w iedzy zdobyw anej 
opartego o w zory organizacji j na  lekcji.
pionierskiej, w ykuw anie jego p)UZF1 ro ję m ają  do spełnienia 
ideologicznych pods.aw  mog o (jruzy n y w rozw ijan iu  u dzieci 
się dokonać jedynie w zacię t . : zarn[}ow an ja do ro ln ictw a. Źy- 
w alce z tradycjam i i w pływ am i WQ ¡n feresu ją  sję zawsze  dzieci 
burżuazyjnego Z w iązku H arcer- | t echniką. N iem ało m am y już ta- 
stw a Polskiego. j k ick kółek technicznych, w  któ-

Nasze h arcerstw o  sw ym i ko- | rych m łodzież z pom ocą nauczy- 
rzen iam i sięga do na jp iękn ie j- \ cieli, czy in s tru k to ra  z opiekują- 
szych ideałów  w alk i o wyzwo- cego się cii użyną koła lobotni- 
lcnie społeczne i narodow e. N a- j czego ZMP, buduje  ruchom e

szkolno - harcersk ich . K ażda 
drużyna harcerska  musi mieć oraz rybacki 
opiekujące się n ią  kolo ZMP, 
k tóre  sp raw ow anie tej opieki 
trak tow ać  będzie z całym  po­
czuciem odpow iedzialności.

Pow ażnej pomocy oczekujem y 
od M inisterstw a O św iaty  w o- 
pracow aniu  i realizacji p rogra­
mów  w szkołach dla przew odni-

19 iiouyrSi spółdzielni 
l»rodulś*:> jnyrh

POZNAŃ (kor. v.l.). Każdego 
dnia nap ływ ają  m eldunki, o za­
kładan iu  dalszych spółdzielni

ari-. , . . • „ „ „ to  produkcvjnych w  woj. poznćków drużyn, jak  rów nież z u ię k  ......y.  skim.
14 bm. zdecydow aliszonej troski o  podniesienie po­

ziomu dydaktyczno  - w to ho c0%vai /espotow o chłopi z gr 
wawczego w  liceach pedagogie/. C crekw ica Nowa w po"
nych przygotow ujących 
w odników  drużyn.

prze- Jarocin. Rolnicy w ybrali typ  lb. 
15 bm. pow stały 4 now e gospo-

Szczególnego zain teresow ania darstw a spółdzielcze: w M aria­
że strony M inisterstw a O św ia- nowie pow. Środa, w grom adzie . 
ty w ym agają  placów ki pracy Sobótka i M ączniki w pow. O- j 
pozaszkolnej — Domy i Pałace strów  W lkp.. w powiecie gnie- ; 
H arcerza. K onieczne jes t oprą- źnieńskim  pow stała 101 spól- 
cow anie długofalow ego p lanu dzielnia — w K owalewie, 
rozw oju tych placów ek, a jako  j <j w rześnia pow. Koło za- 
najp iln ie jsze  — pow ołanie do .m eldow ał o zorganizow aniu spół- 
życia S tacji Młodego P rzyrodni- dzielni III typu we wsi Borecz- 
ka i T urysty , k tóre  s taną  się n ja w gm inie Budzislaw 
ośrodkam i pracy m eto d y czn e j. i 
m ateria łow ej dla tych tak  w aż­
nych kierunków  zajęć

W pierw szej połowie w rześ- | 
nia pow stało na teren ie  woj. 
poznańskiego ogółem 19 nowych

/nić dzieciom cic- gospodarstw  spółdzielczych
(tp)

w iązuje ono do kierow anej 
przez K ZM P bohatersk ie j w alki 
organizacji pionierów  polskich, 
k tó ra  w ydała Leona Sanika, do 
bohaterstw a dzieci, k tóre w  sze­
regach ZWM-u, u boku sw ych 
starszych braci, jak  C eniek O r­
łow ski. oddały swe m łode życie 
za Polskę Ludow ą. O rganizacja j rów nież żądza ruchu, działania, 
harcerska  w zoruje się na w spa- ciekaw ych przeżyć. O rganizacja 
n iałej o rganizacji m łodych pio­
n ierów  im. L enina.

O rganizacja harcerska  w  okre

m odele skom plikow anych m a­
szyn, k onstruu je  w łasne „typy“ 
sam olotów, łodzi itp. Jed n ak  cią­
gle jeszcze ruch ten, ogrom nie 
pożyteczny, o dużych w alorach 
w ychow aw czych, nie jest dosta­
tecznie masowy.

W łaściw ością dziecka jest

Aby zapew
kaw ę, pasjonu jące  książki o 
pracy h arcerstw a, o  szkole, o ich 
w łasnym  życiu, m usim y pozy­
skać naszych pisarzy.J • BYDGOSZCZ. 17 bm. rozpo-

N aszym  zadaniem  jest pozy- częła się w  Bydgoszczy krajo- 
car dla Sprawy harcerstw o i ..ra nararla T,ipi P ry.riariól Żoł-

perspektw. aby rozszerzać

Krajowa narada LPZ ~
Fragment odbudowanego  ry n k u  w  Pyskowicach Folo  A. N owosie lsk i

swe horyzonty.
Wydaję się. że opisane tu 

koto NOT nienajgorzej w tym 
swoim członkom pomaga.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

skać dla spraw y 
Film  Polski i tea tr. B rak  nam  
film ów  fabu larnych  z życia 
dzieci i d la  dzieci, mało m am y

w a narada  Ligi P rzy jació ł Żoł­
nierza.

Celem  narady  jest omówienie 
w yników  pracy L PŻ w I pół-

N i e d o p u s z c z a l n a  z w ł o k a
film ów  rysunkow ych i kukieł- ¡ r0 czu bież. roku oraz wytyczę
kowych,

m usi nauczyć się zaspokajać i
te  potrzeby. Czeka nas solidny ! poryw ające piosenki,

_____________________  w ysiłek, by znacznie - w zbogacić I pozyskać d la  naszej p racy po-
sie ' czterech la t"sw o je j d z ia ła ł- | życie dzieci w  organizacji,"coraz | moc kom pozytorów . Ja k  dotąd 
n o śc i' przeszła pow ażną drogę . lepiej i pełniej zaspokajać ich ; nasza organizacja  dziecięca me 
rozw ojow ą, w yrosła na m asow ą, za in teresow ania i p ragnienia. | posiada w ogolę rep e rtu a iu  pio-

„C hlebem  pow szednim  naszych ! senek harcerskich .

nie zadań na najb liższą przysz­
łość. O m ówione zostaną rów nież

Trzy łata temu w Ełku (Bia-'ty<m czasie 65 proc. planu rocz- 
łostodkie) rozpoczęto budowę nego) plan — w skali krajo- 
szkoły. Budowa trwa do dziś.; wej — jest mocno zagrożony.; konaniu terenowego planu in- ubiegłego roku.

Zasadniczą przyczyną nie-j poznańskim — założenia, p m -
pokojących zaniedbań w wy- słane do Ministerstwa jesienią

A by zapew nić dziecionr^nowe. przygotow anja do zbliżającego
się „Tygodnia 
Ż ołn ierza“.

Ligi Przyjaciół 

(PAP)

Niezwykle nikłe jest także 
zainteresowanie Ministerstwa 
Kulturv i Sztuki swvrni inwe-

coj ową
"Wychowawczą organizację dzie 
ci. Skupia tfeiś ona 
szeregach około półtora 
uczniów.

W w ielu szkołach praca d ru ­
żyn przyczynia się w ydatn ie  do 
Polepszenia w yników  nauczania, 
dyscypliny — dzieci rozum ieją 
naukę jako  sw ój patriotyczny

w' sw ych drużyn m uszą-stać  się w reszcie Dziecięcym teatr- 
a m iliona ! w ędrów ki z biw akow aniem  ; E r n a c h  k

przem arsze, ogniska, festyny, 
zloty harcersk ie , zabaw y, kon­
kursy  i elim inacje. Szczególnie 
dużo chcem y mieć w  drużynach 
tu rystyk i i sportu.

Podstaw ow ą form ą życia i
jest

POZNAŃ.
p o z n a ń s k im

, j  ‘" A  v  .• > to,„ oracv dzieci w  organizacji jest coraz lepiej zaspoKaja
obow iązek. Żywa jest w ięź m io- j • harcersk ich  kolek- M inisterstw o K ultury" i
ri? « 7 V -/ 7VP WM Irram  7VWV fWI- łvuicr.L v w . w uai. , , • - ..dzieży z życiem k ra ju , żywy od 
dźw ięk na w szystkie w ażniej 
sze w ydarzenia.

W w ielu d rużynach  praca 
ogniw  i zastępów  wzbogaca i 
rozw ija za in teresow ania . dzieci, 
budzi pragnien ie  poznania p raw ­
dy.

N iem ały jest już dorobek o r­
ganizacji harcersk ie j w  zaspo-

-oni w  świe- 
ku ltu ry , szkol­

nym  i św ietlicow ym  kołom d ra ­
m atycznym  trzeba  dać ła tw e 
jednoaktow e sztuki. Zespołom 
artystycznym  — nowe, łatw e 
w opracow aniu  tańce. W szyst-- , , . O O ,T lin, V* v/... i ». * * * —
k i e  t e  p o t r z e b y  b ę d z i e m y  m o g l i  s k u p u  zaw o łczo n e  zboże.

lepiej zaspokajać, gdy %T|  ....
i Sztuki

Kary więzienia 
dla kuiaków-saboiażystów

,voj. Baletowej w Poznaniu

W nadwiślańskim Sandomierzu . W woj. kieleckim np.. gdzie; westycyjnego są stale opóźnię 
(także przed trzema laty) przy- i szczególnie dotkliwie daje soćjnia w dostarczeń tu doku men ta- 
stąpióno do remontu kamienicy. we znaki brak nowych, właści-jcji projektowo - kosztorysowej 
Oleśnickich. I tej budowy do- wie wyposażonych budynków1 Jeszcze ’w połowie czerwca dla • stycjami w terenie. Zastanawia* 
tvchczas nie ukończono. W cią-1 szkolnych, na 30 planowanych

do przekazania do użytku wgu roku bieżącego planowana 
była budowa Domu Kultury w dniu 1 wrz 
Józefowie (Łódzkie), Szkoły1 zaledwie 10 

We w r z e ś n i  w  woj.  Baletowej w Poznaniu i kilku województwach: poznańskim,
odbyła się rozprawa, świetlic wiejskich w Kieleckim.: ki akowskim i warszawskim.

s ąd o w a  p rz e c iw k o  k u ła k o w i  S ta -  •' • \ i :
n is ław ow i  U r b a n ia k o w i  z g ro m a d y  UCiDUGOW a n y  TT113 1 ICZ ZOSUik. \ | j ę  \\  y k o n n n v  Z O s td l  tćlkŻO to- 
M,od2;eŁ ^ y S i r f d | zi'by'k<>wy pałac_ w Rydzynie r<>nowv-p|an inwestycyjny w

ok. 30 proc. planowanych do jąca jest tu obojętność, z ;aką 
budowy na rdk bieżący szkól sprawy te — tak ważne dla

ześnia, przekazano, przedszkoli dokumentacji nie rozwoju ludowej kultury - 
Nielepiej jest w było w ogóle. Procent ten jesi traktuje departament inwestycji

jeszcze wyzszy w dziale zdro­
wia. Winę za ten stan rzeczj

ministerstwa.
Należałoby, aby poszczegól-

p e łn ą
swe.

renów y plan
ponoszą przede wszystkim pre-; ne resorty energiczniej i czyn* 
zvdi-a rad narodowych, które — niej pomogły terenowi w wy-

iw id u u m u s u ą  | . . .  i
synu ,  d o s ta r c z y ł  n a  p u n k t   ̂ W W■ lCIKOpOiSCO. DO W SZYSlk lcn  r ę  t-‘OrC ie  s ł l l ż b v  7 (1 TOW i H'.

tych prac dotychczas nie przy-; cjgoru półrocza zaledwie

tyw ach uczą się dzieci koleżeń- p rzestan ie  lekceważyć potrzeby
,__ ___ Ti iło i r\r»rlí»i m 11 - rl -r ? o/-> istw a, przyjaźni. T u ta j podejm u- \ dzieci, 

ją  pierw sze w spólne decyzje, u- 
czą się odpow iedzialności -przęd 
zespołem, podporządkow ania je ­
go in teresom  swoich osobistych 
celów.

, , . ! Abv zapew nić drużynom  nio-
O realizacji pow ażnych zadań i ŻHwości rozw ijan ia  k rajoznaw - 

jak ie  sto ją  przed organizacją

Aby skutecznie rozw ijać ży­
cie sportow e naszych drużyn, 
po trzebujem y szerokiej pomocy 
G K K F i zrzeszeń sportow ych.

jak ie  sto ją  przea > ,n w a  i >turystyki, organizow ania > {vagonu. w ten sposób
........____________ ____ . ¡ harce rsk ą  decyduje P . u ' obozów w ędrow nych, w ycieczek, , w o d o w ał  zawołczenie :
k a jan iu  tych za in teresow ań i i w szystkim  przew odnik drużyny, dłuższych m arszów , m usim y po- 
pragnień. Dla m łodych en tuzja- I Jego p ion ierska praca w ym aga zyskać do Vvspólpracy z nam i 
stów technik i, którzy m arzą  o dużego h a rtu  ideowego,^ m n ^ c i  | p TTK  
prow adzonych przez siebie sa-¡.do  dzieci, tozległei,

U rb a n ia k  p rz y w ió z ł  n a j p i e r w  na 
p u n k t  s l iupu  w S t r z a łk o w ie  t r z y - ;  stąp lOiilO.  
dz ieśc i  k i lk a  w o r k ó w  zaw o łczonego  
z ia rn a .  M a g a z y n ie r  z a u w a ż y ł  w 
p r z y w ie z i o n y m  zbożu  n ieb e zp ie c z ­
nego  s z k o d n ik a  — w o łk a  zbożow e­
go i o d m ó w i ł  p rz y j ę c i a  zboża.  Z ło­
ś l iw y  k u ł a k  n ie  p o n ie c h a ł  j e d n a k  
d a lszych  p ró b  s p r z e d a ż y  p a ń s tw u  
zaw o łczo n eg o  zboża  i zaw ióz ł  je  cło 
in n e g o  p u n k t u  s k u p u ,  z n a j d u ją c e g o  
się na  s ta c j i  k o le jo w e j  w S t r z a łk o ­
wie. P r a c o w n ic y  tego  p u n k tu ,  n ie  |
b a d a j ą c  z aw a r to ś c i  w o r k ó w ,  zwą .
żyli z ia rn o  i zsypa l i  j e  w p r o s t  do (jja pad narodowych jak 1 ZHin-

2lkUto n  z toa  ! l a 1-“ ®™*'*1" "
ca łe j  z a w a r to ś c i  w ag o n u .

P r z e w ó d  s ą d o w y  w  pe łn i  w y k a -  . . , ,
zał ś w i a d o m e  s z k o d n ic tw o  oskarr  Kich w o j e w ó d z t w ,  pOWlfltOW

rzetelnejp  r o w  a a  z o n  v e n  u  i / . c ¿  s i c u i c  m  ------ , , _  . , o o w  ;
»>o'ot«c» i kombajnach, dnrtfn, i wtedy. Takiego

j żonego.  K u la k  - s a b o ta ż y s t a  S ta -  i m j a s f w  j<r a ¡u .  l i d z i e  S p r a \ W  1 
n i s ta w  U r b a n i a k  zosta ł  s k az a n y  . J ■ , ■ - ■

Z i w y r o k i e m  s ądu  n a  2 i pół r e k u  Irćlktowąne S<1 ^ n<llvznć| h

organ izu ją  konkursy  m odeli la 
to.i<icych, spo tkan ia  z fachow ca

w odnika, działacza ZM P-ow- w organizow aniu  w ycieczek do ¡ więzienia.

,w 
¡4,1

proc. planu rocznego. Do naj- 
Szko!v, szpitale, świetlice; bardziej rażących zaniedbań 

wiejskie,’ domy kultury — bu-' dopuszczono w woj. rzeszow- 
dowa wszystkich tvch obiektów skini i bydgoskim. Najspraw- 
wchodzi w skład terenowych | niej natomiast realizowano , in- 
planów inwestycyjnych. Ńad ■ westycje w dziale zdrowia w 
realizacją tych planów obowią- Łodzi: otwarto szpital położni­

czy o 130 łóżkach, nowy o 80 
łóżkach szpital przy iii. Knia- 
ziewicza, kilka nowych pawilo­
nów (łącznie prawie 250 łó­
żek) przy starych 'szpitalach, 
2 nowe żłobki itp.

Zle — w skali krajowej

jak np. 
gdańskim,

w województwach : 
koszalińskim, stali-

planów, aby bardziejkonaniu
: wyczerpująco instruowały pra-

zane sa czuwac zarowno prezy-

nogrodzkim i rzeszowskim nic. cowników służby inwestycyjnej 
kontrolowały i nie analizowały w prezydiach wojewódzkich rad, 
stanu przygotowania dokumen- aby kontrolowały ich pracę, in* 
tacji w biurach projektowych, tej-weniowały — gdy trzeba — 
a także — jeszcze w końcu I w ministerstwach budownic- 
półrocza! — nie • zatwierdziły twa. Trzeba także, aby przed- 
rocznych techniczno - ekonomi-, stawicie!« ministerstw brali li­
cznych planów podległych im dział w posiedzeniach prezy-

teresowane resortowe minister­
stwa. Niewiele jest jednak ta-

diów rad oraz sesjach, poświę* 
eon yeti tym właśnie zagadnie­
niom.

Inwestycje terenowe: szpitale 
żłobki, szkoły i przedszkola.

przedsięb iorstw  budow lanych.
Odpowiedzialność za właści­

wą realizację terenowych pla­
nów inwestycyjnych obarcza 
również ministerstwa: Oświaty.
Zdrowia, Kultury i Sztuki. Mi- domy kultury, kina. świetlice 
nisterstwo Oświaty np. nie za- wiejskie — to sprawy żywo ob-

wmcycri, 5pm M m a * » u w - » -  skiego o w ysokich kw alifika- 
mi. wycieczki do fab ryk  i POM. ¡cjach pedagogicznych, chce kaz- 
R ezulta tem  tych zajęć jes t stały i dej d rużynie zapew nie nasz 
w zrost ilościowy szkolnj'ch kó- I Związek, 
łok technicznych i udział około -J*
70 tysięcy uczestników  w II I  j
Ogólnopolskim  K onkursie  P rac  i O rganizacja harcerska  może 
M łodych Techników7. Z am iłow a- ; rozw ijać sw ój w pływ  w ycho- „ .
n ia  i am bicje sportow e dzieci w aw czy na dzieci jedynie  pod ne radości życia. By nade wsz>- 
rozw ija ją  i w7 dużym  stopniu  'w aru n k iem  dobrego k ierow ni- stko kochały P artię , k lasę io~ 
Zaspokajają H arcersk ie  Igrzyska [c tw a zetempow7skiego. Polega i botniczą, L udow ą Ojczyznę.

fabryk , spotkań z p rzodow nika­
mi pracy i racjonalizatoram i, w j 
zapoznaw aniu  dzieci z procesa­
mi produkcyjnym i, w pozyski­
w an iu  kadry  do prow adzenia 
zajęć technicznych.

* uwaga, kredyty zas, przezna- • t { j . planem inwestycji i troszczyło się o zorganizowanie chodzące wszystkich mieszkań
,x « /-./N n-7 /iT n - i n c f u T  • *' . . . J ‘ . . . .  . . . . .. . r i 1 U Cl Lr U 1Q IIV III U l" '- - .

czone na ten cel przez państwo kulturylnvch Do obiektów 
wykorzystywane oszczędnie. ¡ m¡RnÍQnvcll już ,na vvstępie do.

pełni.

w wydziałach oświaty sprę/yś- ców miasta i wsi. Więcej uwa- 
| cie działających komórek ki we- gi poświęcić im także muszą

dać jeszcze można bardzo dlu-! stycyjnych i z obojętnością od- komisje rad i aktyw społeczny.

Chcem y, by dzieci nasze ro­
sły m ądre  i śm iałe, dzielne,, pel-

ŁÓDZ. B o g a t y  c h ło p  z g ro m a d y  
B o ry s ław ,  pow. S k ie rn i ew ic e .  A n ­
d rze j  K le p a c z k a  d o s y p y w a ł  p ia sk u  
do zboża,  d o s ta r c z a n e g o  do p u n k -  \ 
tu  s k u p u .

K le p ac z k a  s t a n ą ł  p rz e d  s ąd e m  | 
p o w ia to w y m ,  k t ó r y  w o b ec  bez-

d S eJdz^iTia^ > a nęnsSi.dęŚpań'-i wykonany' został' w I półroczu i mów kultury, nieodbudowanych'; tacji. Dla przykładu: dopiero w poważne sumy. Sumy -  każ* 
s tw a  ludowego, . skazał go na  k a r ę  j ^y 1 ico w 37 procentach! 1 miffio i zabytków i... niewykorzystanych 

obecni^na"rozprawie chiopi przy- i pewnej poprawy w lipcu (woj. j a na ten cel przeznaczonych,
...... — (pAp) ‘ wrocławskie np. osiągnęło w) pokaźnych funduszy.

Tegoroczny terenowy plan j gą — niestety — listo nieodda- nosi się do tak „bolących“ Państwo Ludowe 
tycvjnv w dziale oświaty. nych do użytku świetlic i do-1 spraw, jak problem dokumen- na poprawę bytu 1mwestvc

przeznacza 
udzi p‘acv

Jęli w y r o k  z u z n a n ie m .

czerwcu br. zaopintowane zo- dego roku większe. 1 sum tych, 
stalv założenia projektowe do-: rnarnow'ac nie wolno, 
tyczące nowych szkól w woj.j W. K.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
O Czorsztynie w ogóle i wczasach „Orbisu“ 

w szczególności
Tydzień na arenie świata

Czorsztyn jest piękną, poło­
żoną wśród gór i lasów miej­
scowością letniskową, odwie­
dzaną irzez setki wczasowi 
czów. Należałoby zatem więcej 
niż dotąd poświęcić mu uwagi 
i pousi wać rzeczy, które bynaj­
mniej nie umilają życia spę­
dzającym tam uriop ludziom.

Przede wszystkim należy 11- 
sprawnić

przydzielonym nam mieszkaniu 
nie ma. Ponieważ przyjeżdżając 
z dwojgiem dzieci i matką 
(starszą osobą) wdaśnie od 
tych warunków uzależniłem wy­
jazd do Czorsztyna, poprosiłem 
kierowniczkę ośrodka o zwrot 
pieniędzy, chcąc wynająć mie­
szkanie prywatnie w domu z 
elektrycznym oświetleniem

komunikację autobu- i wyżywieniem na miejscu. Nie- 
sową na trasie Nowy Targ — stety,' okazuje się, że „Orbis“ 
Szczawnica. Na przystankach | to pułapka dla naiwnych, z któ- 
autobusowych w Nowym Targu. I rej nie ma wyjścia — jeżeli się 
Czorsztynie i Szczawnicy w j kupiło „kota w worku“ w War- 
sezonie letnim toczy się j szawie, musi się go dźwigać w 
staie dosłowna walka o zdo- i Czorsztynie, 
bycie miejsca w wozie. Miej- Przydzielone mi mieszkanie 
scowości te bowiem nie posia- j  poza tym, pozbawione było du- 
dają połączenia kolejowego. j żej szyby w oknie, a w dodat 

Warto by również w Czorsz- j ku dach w wielu miejscach prze­
dn ie  zająć się zorganizowa- j ciekaf. Stołówka „Orbisu“ znaj 
niem jakiegokolwiek życia kul- ; dowala się w jedynej w Czor- 
tiirainego. Brak jak dotąd kina j  sztynie „Gospodzie Ludowej“, 
objazdowego, świetlicy, boiska : przez którą przewi ja się dzien- 
sportowego. , nie setki ludzi. Byio tam brud-

Najprzykrzejszą jednak spra- no nie do opisania, a od wćze- 
wą w Czorsztynie są organizo- j snego rana do późnej nocy od- 
wane tam przez „Orbis“ wcza- bywały się burdy pijackie. Óbia- 
sy wiejskie. | dy- jpa domiar byty niesmaczne

Gdy wykupywałem wczasy do , i nietirozmaicone/ 
ośrodka wiejskiego „Orbisu“ w Cnie szczęście, że „Orbis"

U biegły tydzień był okresem  
i „błyskaw icznych podróży“ za- 
| chodnich mężów stan u  i ehr.sa- 
| riuszy. B rytyjski m in is te r spraw  
zagranicznych Eden odwiedzi! 
kolejno Brukselę, Bonn, Rzym 
i Paryż. Z araz za nim . n iejako 
„następu jąc  mu na p ięty“ ru ­
szył m niej w ięcej tą  sam ą tra ­
są specjalny w ysłannik  am ery ­
kańskiego m in istra  sp raw  za­
granicznych Dullesa — p. Ro­
b ert M urphy. Jeszcze nie prze­
brzm iały echa jego w ypraw y a 
już w yleciał z W aszyngtonu na 
dw u — a najw yżej trzydniow y 
w yskok do Bonn i Londynu — 
om ija jąc  dem onstracy jn ie  P a ­
ryż — m ister Dulles.

O cóż chodzi w te j politycz­
nej tu rystyce?  Cóż się stało, że 
naw et tak  pow ażny dziennik  
angielski jak  „M anchester G u­
a rd ia n “ pisze:

Zygmunt Broniareh
dnio-niem ieckie — p rzebąku ją  o 
tak im  rozw iązaniu  spraw y.

P ak t b rukselsk i nie p rzypad­
kowo w ysunięty  został .przez 
Epena. W iadom o pow szechnie, 
że był on u tw orzony pod egidą 
W ielkiej B rytanii. I d latego 
w łaśnie w yw ołał tak  szybką i 
tak gorączkow ą reakcję  Wa­
szyngtonu. k tó ra  w yraziła  się 
m. in. podróżam i M urphy‘ego i 
Dullesa. S p raw ę tę dostatecznie 
jasno  kom entu je  praw icow y 
dziennik francusk i „P arts  P res- 
se“ pisząc:

„ M in i s t r o w i e  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  u g a n i a j ą  się  j e d e n  za  d r u ­
gim  po E u r o p ie  j a k  b ą k i “ ?

Czorsztynie, zapewniono mnie. zajmuje tylko zupełnie nie- 
że ośrodek ten jest zelektryfiko- znaczną część Czorsztyna i o
wany, a odległość kwater od koiićy, i nie wynajął dla swych
punktu wyżywienia nie prze 
kracza 600 — 1000 m.

Po przyjeździe na miejsce o 
kazało się, że odległość ta wy
nosi 2 km, a elektryczności w

celów „usługowych“ pięknych 
szlaków turystycznych, gór i la 
sów.

MICHAŁ KANTOR
Warszawa

N ajprościej odpow iedzieć moż­
na na to py tan ie  stw ierdzając, 

j że wszyscy ci kom iw ojażerow ie 
| próbują  sprzedać narodom  Eu- 
j  ropy ten  sam  to w ar — odroclze- 
I nie m ilitaryzm u niem ieckiego.

Jednakże  próby te podejm o­
w ane są w w arunkach  nader 
skom plikow anych. Skom pbko- 

| w anych dw om a czynnikam i: po 
pierw sze rosnącym  oporem  na- 

| rodów  przeciw ko w szelkim  for- 
| mom odrodzenia W ehrm achtu : 
i po d rug ie  zaś — sprzecznościa­

mi m iedzy partneram i, z k tó­
rych każdy pragnie  d la s i e t- i e 
upiec przy tej okazji pieczeń.

„ M o ż l iw o ść  o d b u d o w y  E u r o p y  
(c z y ta j :  o d ro d z e n ia  W e h r m a c h tu )  
p od  k i e r o w n i c t w e m  r z ą d u  ang ie l  
s k ieg o  n i e p o k o i  A m e r y k a n ó w .  J e ­
szcze w zesz łym  t y g o d n iu  m ó ­
w io n o  w  W a s z y n g to n ie :  „ P o z w ó l ­
m y  d z ia łać  L o n d y n o w i .  F o r m a  
n ie  m a  zn ac z e n ia ,  chodzi  o to, 
b y  u m o ż l iw ić  r e m i l i t a r y z a c j ę  N ie ­
m ie c “ . K l i m a t  t e n  u le g ł  z m ia ­
n i e “ .

Szkoda cennego czasu
Komitet Dzielnicowy PZPRj Myślę, że można by to byio 

Draga - Południe w Warszawie j usprawnić wzywając zaintere- 
sfosnje praktykę wzywania na sowanych towarzyszy na okre- 
posiedzenie egzekutywy jedno-1 śloną godzinę w pewnych od- 
cześnie wszystkich zaintereso- I stępach. Aktywiści przecież, jak 
wanych towarzyszy, umawia- j wiadomo, nie mają zbyt dużo 
jąc ich na jedną godzinę, zbędnego czasu, aby móc sobie 
^kutek tego jest taki, ze w kaz- , p0ZVVolić na marnowanie go na 
dy piątek całymi godzinami 1 
czeka 15—20 osób na załatwie­
nie swojej sprawy, której omó­
wienie przez egzekutywę trwa 
często kilkanaście minut.

niepotrzebne czekanie w kolej­
ce.

STEFAN PECHCIN
Warszawa

Czekają na żniwa
Na polach spółdzielni pro- ! dzo będą się nadawały do prą­

du kcyjneji w gm. Kośmin, pow. Cy. Wtedy zaczną się tragedie,
Dzierżoniów, stoją dotąd . dwie 
żniwiarki mimo, że dokonano 
już podorywki gruntu. Pole wo­
kół żniwiarek zaorano, a one 
pozostały. Czyżby miały w tym 
miejscu czekać na żniwa?

Boję się, że w żniwa nie tiar­

ze żniwiarki są zdewastowane, 
że brak części i że niezdolne 
są do eksploatacji.

STEFAN RAKOCZY 
Pilawa Górna 

pow. Dzierżoniów

Wystawa polskiego malarstwa historycznego 
i batalistycznego

KRAKÓW . W zw iązku ze 
100-leciem istn ien ia  T ow arzy­
stw a Przyjació ł Sztuk Pięknych 
zorganizow ano w krakow skim  
„Pałacu Sztuki" w ystaw ę pol­
skiego m alarstw a  h istoryczne­
go i batalistycznego.

W ystaw a obejm uje ok res od 
końca w ieku X V III — poprzez 
X IX  do potowy XX. W śród ok. 
110 eksponatów , przew ażnie 
płócien dużych w ym iarów  — 
zn a jd u ją  się m. in. obrazy: A- 
leksandra  O rłow skiego — ,.B’t_ 
w a“, F ranciszka Sm uglew icza 
„B itw a C hocim ska“, P io tra  Mi­
chałow skiego — „S am osierra“. 
A rtu ra  G ro ttgera  — „Pojedna-

! nie“. Jan a  M atejk i — „Ociem - 
! niały W it S tw osz“ i „Sobieski 
i pod W iedniem “, Ju liusza  K ossa­
ka — „A d iu tan t gen. Skrzy- 

j neckiego“ i „Polow anie króla 
! Jan a  III na czaple“, W ojciecha 
| G rsona — „O płakane aposto l­
stw o“, M aksym iliana G ierym ­
skiego — „P atro l pow stańczy“, 
fragm en ty  z P anoram y R acła­
w ickiej Jan a  Styjri oraz W oj­
ciecha K ossaka — ' „Palen ie  
sz tandarów “.

W ystaw a cieszy się olbrzy­
mim pow odzeniem  zwłaszcza 
w śród młodzieży, dla k tó re j or­
ganizow ane są  w ycieczki szkol­
ne. (PAP)

K lim at uległ zm ianie, bo W a­
szyngton zaniepokoił się nie na 
żarty  próbam i W ielkiej B rytanii 
zapew nienia sobie k ierow niczej 
roli w Europie.

„ P l a n  E d e n a  — s tw ie r d z a  f r a n ­
c u s k a  p ó ło f i c ja ln a  a g e n c j a  „ A F P -‘ 
— p o zo s taw ia  n a  u b o c zu  USA; 
w o b ec  tego  W as z y n g to n  t r a k t u j e  
go z r e z e r w ą  i d o m a g a  się r a cze j  
b ^ z n o ś r ed n ie g o  p r z y j ę c i a  N iem iec  
z a c h o d n ic h  do  o r g a n iz a c j i  a t l a n ­
t y c k i e j “ .
W któ re j — oczyw iście — 

kierow nictw o dzierżą S tany 
Zjednoczone.

m usi na ogrom ne trudności. 
P rzyznaje  to  — z innych oczy­
w iście pozycji — rów nież i w iel­
kokapitalistyczny dziennik  a- 
m erykańsk i „W all S tree t Jo u r­
n a l“ pisząc:

„ P o z o s t a j e  f a k t e m ,  te  r e m i l l t a -  
ry z a c j a  N ie m ie c  bez  zgody  F r a n ­
cji w y w o ła ł a b y  c a ł k o w i ty  p r z e ­
w ró t . . .  O to  np.  F r a n c j a  m oże  o- 
g ra n ic z y ć  p r a w o  u ż y t k o w a n i a  
p rz e z  A m e r y k a n ó w  g ł ó w n y c h  baz 
w A f ry c e  i linii  k o m u n i k a c y j ­
n y c h ,  w y b u d o w a n y c h  p rz e z  USA 
na  t e r e n i e  F r a n c j i  i p r o w a d z ą ­
c y ch  t r a n z y t e m  do N ie m ie c “ .

Nowa próba szantażu 
wobec Francji

Inicjatywa — w jakim 
kierunku?

Zacznijm y od podróży Edena 
K iedy w yjeżdżał z Londynu, j 
cała  prasa b ry ty jska  pisała: i 
W ielka B ry tan ia  prze jm uje  ini -j  
c ja tyw ę w sw e ręce. In ic ja tyw ę i 
w jak im  k ierunku? O dpow iada 
na to kom unikat, w ydany po 
rozm ow ach Edena z A denaue- 
rem w Bonn. Jego  najw ażn ie j- j 
sze zdanie stw ierdza , że obaj j 
politycy

„ p r z e d y s k u t o w a l i  s p r a w ę  p r z y ­
w r ó c e n ia  s u w e r e n n o ś c i  N ie m c o m  
i możliw 'e  do  p r z y j ę c i a  r o z w ią z a ­
n i a  z m ie r z a j ą c e  do  u z y s k a n ia  
wykładu n ie m ie c k i e g o  do  o b ronyf? )  
w o ln e g o  ś w i a t a “ .
„S uw erenność“ i „w kład nie­

m iecki do obrony“ w łaśn ie  „w ol­
nego św ia ta“ — to frazesy, któ- i 
re dobrze znam y. P o jaw ia ją  się , 
one zaw sze w kom unikatach  o- 
ficjalnych, by ukryć n ieo ficjal­
ny. ale za to p raw dziw y sens 
tych m achinacji: odbudow ę m i­
litaryzm u niem ieckiego, odbudt)- . 
we W ehrm achtu .

Poniew aż jednak  sta ry  szyld: i 
„europejska w spólnota ob ron ­
na“ został rozbity przez p arla ­
m ent francusk i, poszukuje się 
na gw ałt nowego. I oto — m i­
n ister Eden w ystępuje  z p ro jek ­
tem odnow ienia paktu  b ru k ­
selskiego.

Co to jest ów bliżej nieznany 
pakt b rukselsk i?  Jest to  stw o­
rzone w roku 1948 ugrupow anie 
państw  zachodnich, form alnie 
w ym ierzone przeciw ko groźbie 
agresji niem ieckiej. Z braku 
lepszych pomysłów wyciąga się 
je teraz z lam usa, by w łączyć ■ 
doń Niemcy zachodnie i w ten 
sposób, oszukując opinię tym i 
form alnie an tym ilita rystyczny- 
mi klauzulam i, osiągnąć uora- 
gnionv cel — odrodzenie im pe­
rializm u niem ieckiego. Później 
zaś można bedzie k lauzule usu ­
nąć; zresztą już teraz  n iek tóre  
dzienniki — zw łaszcza zacho-

Przy okazji. Dulles chciał u- 
piec jeszcze jedną pieczeń. Zi­
gnorow anie Paryża w trasie  je­
go podróży było now ą próbą 
szantażu wobec F ran c ji; próbą 
zastraszenia narodu francusk ie ­
go groźbą odbudow y m ilita ryz­
mu niem ieckiego poza jego ple­
cami.

Podkreśla jąc  te aspekty , de­
m okratyczna prasa  francuska  
w skazuje  na konieczność d a l­
szego m obilizow ania opinii pu­
blicznej przeciw ko w szelkim  
próbom  narzucen ia  Francji 
zbrojeń  niem ieckich i hegem o­
nii A denauera v Europie.

S tanow isko  to podzielane jest 
pow szechnie przez siły pokoju 
Całego św iata. Dali tem u w yraz 
przedstaw iciele ruchu  pokoju 
na sesji B iura Św iatow ej Rady 
Pokoju, k tó ra  zakończyła swe 
obrady 15 bm. w W iedniu. Oce­
n iając sy tuację , jak a  pow stała 
po odrzuceniu EWO przez p a r­
lam ent francusk i, B iuro  wzywa 
narody,

„ b y  n ic  d o p u ś c i ły  do  r c m i l i t a r y -  
z ac j i  N iem iec ,  n ie z a le ż n ie  od  l e ­
go w  j a k i ć j  fo r m ie  i p o d  j a k im  
p r e t e k s t e m  m i a ł a b y  o n a  być  d o ­
k o n a n a .  B iu ro  w z y w a  n a r o d y ,  
a b y  s k ło n i ły  r z ą d y  St.  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  Z w ią z k u  R ad z ie c k ieg o ,  W. 
B r y ta n i i  i F r a n c j i  do  n ie z w ło cz ­
n e g o  w z n o w i e n ia  r o k o w a ń “ .

Prowokacje
kuomintangowców

B ru ta lny  ten szan taż spo tkał 
się z należytą odp raw ą niema! 
całe j p rasy  francusk ie j. D zien­
niki w skazu ją  przy tym . że 
szan taż D ullesa jes t w  p rak ty ­
ce nie do przeprow adzenia, że 
bez F rancji — odbudow a im pe­
rializm u niem ieckiego n atrafić

Z asada pokojow ych rokow ań, 
zasada bezpieczeństw a zbioro­
wego. zasada n iezaw ieran ia  żad­
nych bloków  agresyw nych, m a­
jących na celu podziął św iata  — 
nab iera  obecnie szczególnego 
znaczenia w Azji, gdzie koła 
w aszyngtońsk ie  i ich m arione t­
ki prow adzą system atyczną 
kam pan ię  prow okacji, w ym ie­
rzonych przeciw ko C hińskiej 
R epublice Ludow ej, przeciw ko 
pokojow i. P rzejaw em  tego są

dokonyw ane od dłuższego cza­
su napaści lo tn ictw a czangkai- 
szekow skiego na m iasta  i wsie 
w ybrzeża chińskiego; p rze ja­
wem tego byio ostrzeliw anie  z 
wyspy K inm en (Quemoy) ch iń ­
skiego portu  i m iasta  Amoy, 
położonego na kontynencie ch iń ­
skim  naprzeciw ko te j wyspy.

Siły zbro jne C hińskiej R epu­
bliki Ludow ej, k tó re  czujnie 
sto ją na straży  pokojow ego ży­
cia i pokojow ej pracy narodu 
chińskiego, odparły  te a tak i, za­
dając napastn ikom  dotkliw e 
s tra ty ; a rty le ria  chińska zni­
szczyła pozycje band czangkai- 
szekow skich na  w yspie K inm en.

Jednakże  ci, k tórzy  p a tronu ją  
tym  prow okacjom , nie u sta ją  w 
w ysiłkach. Rząd am erykańsk i 
— zgodnie z decyzją tzw. ..K ra­
jow ej Rady B ezpieczeństw a“ 
USA — zapow iedział, że um ożli­
wi kuom intangow com  przew ie­
zienie ludzi i zaopatrzen ia  na 
w yspę K inm en.

Jasn e  jes t dla całej św iatow ej 
— a szczególnie az ja tyck ie j — 
opinii publicznej, że p row oka­
cje w re jon ie  T aiw anu — to n ie­
bezpieczne igranie z ogniem. To 
próby stw orzen ia  now ego za­
rzew ia konflik tów  na D alekim  
W schodzie. To rów nocześnie 
próby „zastraszen ia“ narodu 
chińskiego.

s t o l i c y

Jeszcze 2.200 izb 
na Pradze

przybędzie w br. 
i Orechswie

M ieszkańcy stolicy o trzym ają 
jeszcze w bieżącym  roku około 
2.200 izb m ieszkalnych w  no­
wych blokach w zniesionych na 
osiedlach p rask im  i grochow ­
skim.

W budynkach, k tó re  zostaną 
oddane do użytku w listopadzie 
i g rudniu  br. robotnicy kończą 
już budow ę ostatn ich  kondygna­

cji. W pozostałych blokach pro* 
w adzone są roboty tynkarsk ie  * 
w ykończeniow e.

Jeszcze w e w rześniu br. osied­
le p rask ie  o trzym a now y p i?^ ' 
ny żłobek, a w  październiku od­
dana bedzie do użytku druga 
część szkoły zaw odow ej w raz i  
w arsz ta tam i szkoleniow ym i pt7f  

ul. B liskiej 17. (ch)

Oddziały zdrow ia prezydiów  
dzielnicow ych rad narodow ych 
w raz z aktyw em  społecznym  o- 
p racow ują  obecnie p ro jek ty  no­
w ej rejonizacji lekarzy rejono­
wych. Konieczność w prow adze­
nia now ej rejonizacji spowedo- U Ł f 1, “ “ „ ,iat
wan» rnctnł» , t at» rm hnrf.™ , N eden lekarz rejonow y .n:e miał

Próżne i śm ieszne nadzieje! 
W ielki 600-milionowy naród 
chiński, ze spokojem  i pogardą 
patrzy  na szam otanie się n iedo­
bitków  kuom intangow skich. Na
am erykańsk ie  próby zam ącenia 
p o ra j upokoju na D alekim  W schodzie 
odpow iada on jeszcze ściśle j­
szym zespoleniem  się wokół 
P a rtii K om unistycznej i wokół 
Rządu Ludowego.

Pierwszy parlament Chin 
Ludowych

„ U l s 7 , t \ n “  IV p u n i e  r y s k i m

Polski s ta tek  „Olsztyn“ przy  nabrzeżu  w  porcie ry s k im
Fo to :  CA F

Nową m an ifestac ją  tej jedno­
ści, a rów nocześnie — m anife­
s tac ją  siły Chin Ludow ych, jest 
odbyw ająca się obecnie p ierw ­
sza sesja  pierw szego w dziejach 
Chin parlam en tu , rep rezen tu ją ­
cego rzeczyw iście cały naród — 
O gólnochińskiego Zgrom adzenia 
P rzedstaw icieli Ludowych.

Na ław ach poselskich sta re j 
sali H uaiżentan  w Pekin ie  za­
siadło 1.227 przedstaw icieli lu­
dowych. W śród nich — przy­
wódcy P artii K om unistycznej > 
tow. Mao T sc-tungiem  na c/ele. 
przodow nicy pracy, przodujący 
chłopi i in te lektualiści. Jest w 
Zgrom adzeniu 60 p rzedstaw i­
cieli, w ybranych przez tzw 
..kongresy żołnierzy“ ; jes t 147 
kobiet; jest 177 przedstaw icieli 
m niejszości narodow ych — m 
in. dw aj najw yżsi dostojnicy ty ­
betańscy Dalaj Lam a i Panczen 
Lama.

G łów nym  zadaniem  Z grom a­
dzenia O gólnochińskiego jest 
uchw alenie pierw szej ch ińskiej 
konsty tucji, k tóre poprzedzone 
zostało w całym  k ra ju  w ielką 
dyskusja  ogólnonarodow ą. Kon­
sty tucja  la podsum ow uje do­
tychczasow e osiągnięcia i w ska­
zuje drogę do nowych sukce­
sów. Drogę, k tó rą  tow. Mao Tse- 
lung określił następu jącym i sło­
w am i :

„ N a s z y m  g łó w n y m  z ad a n io m  
je s t  z je d n o c z e n ie  n a r o d u ,  z d o b y ­
cie  p o p a rc ia  w sz y s tk ic h  n a szy ch  
p rz y ja c ió ł  na  c a ły m  św icc ie ,  w y ­
tężen ie  w s z y s tk ic h  sił. a b y  z b u d o ­
w ać  w ie lk ie  p a ń s tw o  s o c ja l i s ty c z ­
ne, a b y  o b ro n ić  p o k ó j  i p r z y c z y ­
nić  się  do  p o s tęp u  lu d z k o ś c i“ .

w ana została sta łą  rozbudow a \
W arszawy. P rzekazyw anie m ie­
szkańcom  stolicy nowych ulic i , 
domów zw iększało n ieraz w ! 
ciągu kilku dn.i liczbę pacjen­
tów  podległych jednem u lęka-^
rzowi rejonow em u. W rezultacie j , . ._
zam iast p rzew idyw anej ilości 4 zatw ierdzen iu  now a r e jo n iz a c ja
tysięcy m iał on czasem  dw a ra- I w eJ^zle w z' 'C!e- 
zy ty le  pacjentów  i nie mógł 1

w sw ej opiece w ięcej niż 4 tys. 
pacjentów . G otow e pro jek ty  no­
wej rejonizacji przedłożone bę­
dą W ydziałowi Zdrow ia Prezy­
dium  St. R. N. do dnia 25 bm- 
Po w prow adzeniu  popraw ek i

(k g )

Nowa linia autobusowa „113-Bis'
Od p o n ie d z ia łk u  20 w rz e ś n ia  1054 

r. z o s ta n ie  u r u c h o m io n a  lin ia  a u to ­
b u s o w a  „113-Bis“  od PI. T r zech  
K rz y ż y  do  o s ied la  B io ta  t r a s ą  linii 
..113“  t.j. p rz e z  ul. N o w y  Ś w ia t  — 
Al. J e r o z o l i m s k ie  — m o s t  f Al. Po-

M ied z e sz y ń s k i  i O s ied la :  L as  T-szy ¡ 
— L as  I l -g i  — Z b y t k i  — K u l ig ó w

T E A T R Y
A te n e u m  — O sta tn i a  o f i a r a  — g. 

19. N a r o d o w y  — Z e m s ta  — g. 19. 
O p e ra  — H a lk a  — g. 19. P o w s z e c h n y  
— I m i e n i n y  p a n a  d y r e k t o r a  — g. 
19. S y r e n a  — R e c y ta c j e  poezj i  J. 
T u w i m a  — g. 16. Ż o łn ie rz  k ró lo w e j  
M a d a g a s k a r u  — g. 16 i 19. W sp ó ł­
cze sn y  — P e n s j a  p a n i  L a t t e r  — g 
19. N o w ej  W a r s z a w y  — L e g e n d a  o 
m iłośc i  — g. 19. D o m u  W o js k a  P o l ­
sk iego  — A lk ad  z Z a la m e i  — g. 19 
E s t r a d a  — N a re s z c ie  o tw a r c i e  — g 
19.15. S a t y r y k ó w  — 7 ś m ie ch ó w
g łó w n y c h  — g. 19.30. K le k s  — P r z y ­
goda  za p r z y g o d ą  — g. 17. L a lk a  — 
Wielk i  I w a n  — g. 13.30. Ba i -  
K r a w ie c  N i te c zk a  — g. 16.30. G u l i ­
w e r  — B aś ń  o s z k la rz u  i c e s a rz u  — 
g. 13 i 17.

K I N A
M o sk w a  — D y g n i t a r z  n a  t r a tw ie

— g. 14, 16, 18, 20, 22. P r a h a  — 
S k a n d e r b e g  — g. 13, 15.30, 18. 20.39 
23. P a l l a d iu m  — W p e w n e j  rodz in ie
— g. 14. 16, 18, 20. 22. Ś lą sk  — M ło­
dość  M a k s y m a  — g. 12, 14, 16, 18, 20 
A t la n t ic  — P ł o m ie n n e  s e r ca  — g. 14, 
16. 18, 20, 22. P o lo n ia  — R ad z ieck a  
B ia ło ru ś  — g. 12, 14. 18. 20: B a j k a  o 
ry b a k u  i r y b c e  — g. 16. 1 M aj  — 
P r o m ie n ie  ś m ie rc i  — g. 14, 16, 18. 20 
22. W -Z  — K ró lo w a  b a lu  —- g. 14 
16. 18, 20, 22. O c h o ta  — r e m o n t  
S to l ica  — D w a j  ż o łn i ś r z e  — g. 14 
16, 18, 20. S y r e n a  — P o d r z u t e k  — 
g. 14, 16, 18, 20. 22. T ę c z a  — K o n ­
f r o n ta c j a  — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30 
22.30 L o tn ik  — O rze ł  K a u k a z u  (ser. II
— g. 17, 19. O lsz tyn  — Ż y w y  t r u p  
(ser.  II) — g. 17, 19. L e tn ie  (al 
S ta l in a  37) — P ł o m ie n n e  s e r ca  — 
g. 19. K ino  Dziec ięce  w  CDD — 
B a jk a  o ś p ią c e j  k r ó l e w n ie  — g. 16.30 
17.30. R adość  — K a w a l e r  ZJote j 
G w ia z d y  — g. 17, 19.30 Z w ią z k o w e  
p rz y  Z a k ła d a c h  im. K a s p r z a k a  — 
W p e w n e j  ro d z in ie  — g. 16, 18, 20

R A D I O
N IE D Z IE L A  19 W R Z E Ś N IA  

P r o g r a m  I — n a  fa l i  1322 m.

P r o g r a m  II  — n a  fali  367 m.

P r o g r a m  d n ia  6.33, 11.30, W iad o ­
m ości  6.40, 8.00, 17.00, 21.30, 23.55.

6.45 „O d  S t r a u s s a  do  S t r a u s s a “ , 
7.50 K a l e n d a r z  r a d io w y ,  8.15 M u zy ­
ka .  8.30 M u zy k a  k la sy c z n a .  9.00 
. .M a l in o w s k a “ — o p o w iad .  9.20 Ze-  
SPOłV Św ie t l ! POWP m ilz rn fn .

P O R A N K I
A tla n t ic  — Gęsi  B a b y  Jag i  — g. 12 

S y r e n a  — S/S O rze ł  z ag in ą ł  — g. 
12. S to l i c a  — .Ś w ia t  s ię  ś m ie j e  — 
g. 12.

(U w aga :  R e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n i k a t u  O k rę g o ­
w eg o  Z a r z ą d u  K in ,  W arszaw a ,  ul 
J a g ie l lo ń s k a  26, tel.  904-81).

spo ły  św ie t l i co w e  p rz e d  m i k r o f o ­
nem .  9.40 Dla  dzirsci w  w ie k u  p r z e d ­
s zk o ln y m  — b a jk a .  10.00 „N o w e  n a ­
g r a n i a “ , 10.30 P o e z j a  i m u z y k a  — 
w ie rs ze  p o e tó w  ro s y j s k ich ,  11.00 
Po,g. „D la  d o b ra  c z ło w ie k a “ . 11.15 
„W ieś  t a ń c z y  i ś p i e w a “ , 11.30 Z cy ­
k lu :  „ Ś p ie w a c y  p o ls cy “ , 12.04 P o ­
r a n e k  s y m fo n ic z n y ,  13.00 „ J a k  P o l ­
s k a  d łu g a  i s z e r o k a “ . 13.30 „ M u z y k a  
d la  w s z y s tk i c h “ . 14.10 . .N ad k s iąż ­
k a m i  M ari i  D ą b r o w s k i e j “ . 15.00 
K o n c e r t  c h o p in o w sk i .  15.30 „Z  życia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ieg o “ . 16.00 K o n ­
c e r t  ro z r y w k o w y ,  17.05 F e l ie to n ,  
17.15 P o ls k ie  m e lo d ie  ludow e ,  17.45 
..Na fali  h u m o r u  i s a t 7/ r y “ , 18.15 
M u z y k a  ta n e cz n a .  19.10 „W eso ły  
k r a m i k “ — a n e g d o t y  z życia  s ł a w ­
n y c h  ludzi,  19.25 „N a  m u z y c zn e j  
fa l i“ , 20.00 M elod ie  t a n eczn e .  20.20 
„O z m ie r z c h u “ — f r ag m .  pow ieśc i  
S te fa n a  Ż e ro m s k ie g o  pt . „L u d z ie  
b e z d o m n i“ , 21.00 W ieczo rna  s e r e ­
n a d a .  21.52 M u zy k a  ta n eczn a ,  22.30 
W iadom ośc i  s p o r to w e ,  22.40 Z c y ­
k lu :  „ M u z y k a  r ó ż n y c h  n a r o d ó w "  — 
m u z y k a  w ę g ie r s k a .

W ś w i e t l e  n a u k i  w s p ó ł c z e s n e j

O POWSTANIU ŻYCIA NA ZIEMI
Prui. dr Włodzimierz MichaiłówProblem  pochodzenia życia i 

jego pow stania na Ziem i za jm u­
je szczególne m iejsce w syste­
m ie podstaw ow ych zagadnień 
przyrodniczych. D ecydujące zna­
czenie św iatopoglądow e tego 
problem u spraw iło , że od w ie­
ków  toczą się wokół niego w al­
ki ideologiczne.

Teologia ch rześcijańska, k tóra 
w śród innych w ierzeń i legend 
zaczerpniętych ze starszych sy­
stem ów  religijnych przejęła ta k ­
że tezę o nadprzyrodzonym  po­
chodzeniu życia, o  cudow nym  
akcie stw orzenia pierw szych 
istot żywych, zam ykała przed 
m yślą ludzką drogę do rozum o­
wego, naukow ego poznania isto­
ty  procesów życiowych i roz­
w iązania problem u ich zapocząt­
kow ania na naszej planecie.

Pod przem ożnym  w pływ em  
w ierzeń relig ijnych pozostawały 
także próby odpowiedzi na py ta­
n ie  — jak pow staw ało  życie na 
Ziemi — podejm ow ane przez 
m yślicieli i badaczy stojących 
n a  pozycjach idealistycznych. 
Is to tą  w szystkich tw orzonych 
przez nich „ teo rii“ i „hipotez“ 
było trak to w an ie  ż.ycia jako  z ja ­
w iska n iepoznaw alnego, k iero­
w anego przez tajem niczą „siłę 
żvciow ą“ , n iedostępną naukow e­
m u badaniu , idealistyczne kon­
cepcje pow stania żvcia. daw niej 
w szechw ładnie  panujące w u- 
m yslach, następn ie  — zw łaszcza 
w XIX w. — pow ażnie zachw ia­
ne w w yniku postępu nauki, sa 
jednak  w naszych czasach nadal 
popierane i lansow ane w k ra ­
jach kapitalistycznych. W w al­
ce z m ateria łistyczną, postępow ą 
m yślą naukow ą niektórzy nau­
kowcy tych k rajów , reprezen­
tu jący  ideologię w spółczesnego 
im perializm u, zbliżają się coraz 
bardzie j do jaw n ie  teologicz­
nych poglądów.

M ateria lizm  m echanistyczny. 
k tó ry  w naukach  przyrodniczych 
odgryw ał postępow ą rolę nie­
m al do d rug iej połowy XIX w„ 
rówmież nie po trafił rozw iązać 
zagadnien ia  istoty życia i jego 
pow stan ia  na Ziemi. W ulgarni 
m ateria liśc i trak tu jący  żywy or-

z.ca s e k r e t a r z a  n a u k o w e g o  W y d z ia łu  N a u k  B io log icznych  P A N

ganizm  jak o  m echanizm , m aszy­
nę k tó re j działan ie  można w y­
jaśn ić  w yłącznie p raw am i fizy­
ki i chem ii, n ieuchronnie  s taw a­
li wobec problem u tw órcy o- 
wych „żywych m aszyn“. M u­
sieli oni uznaw ać konieczność 
..pchnięcia początkow ego“, które 
ongiś w praw iło  te żyw e m aszy­
nerie w ruch. Tym sam ym  prze­
chodzili oni na. pozycje ideali­
styczne. rezygnow ali z p raw dzi­
wego poznania.

Ju ż  w starożytności niektórzy 
filozofow ie (nD. Tales z M iletu. 
Empedokles,' D em okryt) uzna­
wali możliwość i konieczność 
pow staw ania najprostszych ży­
wych istot w sposób na tu ra ln y  
z m aterii n ieorganicznej. Miało 
się to  dziać pod w pływ em  okre­
ślonych sił przyrody (np. ciepła.

I wilgoci) Ta m ateria listyczna  w 
; zasadzie koncepcja samorództwa  
| naturalnego  różniła się głęboko 

od naiw nych  poglądów , rozpo- 
! w szechnionych w starożytności 
| i w iekach ś r id n ich . w edług któ­

rych naw et w ysoko zorganizo­
w ane rośliny i zw ierzęta mogą 
bezpośrednio pow staw ać z mu- 

| łu, kurzu, błota itp. por! dzia- 
jłaniem  specja lnej „siły życiow ej“ 
I (sam orództw o uniwersalne).

Po udoskonaleniu  w XVII w.
( m ikroskopu . i odkryciu n a j­

m niejszych podówczas znanych 
| organizm ów  — bak terii, pow stał 

problem  możliwości sam orod- 
j  nego pow staw ania tych drobno- 
| ustrojów . R ozstrzygnięty on zo- 
j sia ł w połowie XIX w. przez L.

P asteu ra , który  w ykazał, że 
i bak te rie  nie mogą „rodzić się“
\ bezpośrednio z m aterii m artw ej 
I P asteu r w yciągał stąd  jednak  
! niesłuszny w niosek o niem ożli- 
1 wości sam orództw a w ogóle, 

trak tu jąc  problem  pow stania 
życia jako  naukow o nierozw ią- 
zalny.

*
M ateria listyczna koncepcja 

sam orództw a na tu ra lnego , po-

w stała w starożytności, zaw iera­
ła ziarno  praw dy, była trafnym  
dom ysłem , w ynikającym  z p ra ­
w idłow ych pozycji ideologicz­
nych jej zw olenników . W skazu­
je na to F. Engels, który w 
„Dialektyce Przyrody“ dat pier­
wszy zarys nowoczesnej hipo­
tezy powstania życia, opartej na 
materializmie dialektycznym. 
Engels u jm uje  pow stanie życia 
jako  jeden z e tapów  rozwoju 
m aterii będącej w nieustannym  
ruchu. Życie jest specyficzną, 
wyższą formą ruchu materii, ja­
kościowo odmienną od niższych 
form tego ruchu — fizycznego i 
chemicznego. Ta swoista, wyższa 
forma ruchu materii jest ściśle 
związana z istnieniem  białka. 
Związki białkowe, najbardziej 
złożone związki organiczne, w y­
kazują podstawową w łaściwość 
życia — zdolność do ciągłej, 
nieustannej zmiany sw ej budo­
wy w wyniku procesu przem ia ­
ny  materii. Przemiana materii 
polega na stałym , wybiorczym  
pobieraniu ż zewnątrz przez ży­
we ciato określonych związków  
chemicznych i włączaniu ich do 
swego skiadu (asymilacja)  oraz 
na przebiegającym równolegle 
staiym rozkładzie żywego ciała 
i wydalaniu produktów tego 
rozkładu na zewnątrz (dysymi-  
lacja).

W edług Engelsa, pow stanie 
pierw szych organizm ów  na Zie­
mi poprzedzał długi e tap  kształ­
tow ania się coraz bardziej zło­
żonych zw iązków  organicznych 
i rozw oju żyw ej m aterii.

Engels zakładał, że pow stanie 
i rozw ój życia, jako sw oistej 
form y ruchu m aterii, jest pro­
cesem odbyw ającym  się we 
W szechświecie tam  wszędzie, 
gdzie na ciałach niebieskich po­
w sta ją  ku tem u odpow iednie 
w arunk i.

*
O dkrycia w dziedzinie chemii 

organicznej i biochem ii dokona­
ne w ostatn ich  czasach dostar-

ezyly w ielu dowodów słuszności 
poglądów Engelsa. Podstaw o­
we założenia jego hipotezy mo­
gą być obecnie rozw inięte w 
szeroko udokum entow aną teorię 
naukow ą. T eorię taką  opracow ał 
w lalach dw udziestych naszego 
stulecia uczony radziecki. A. I. 
O parin. Teoria Oparina stale 
doskonalona i rozwijana przez 
jej autora, stanowi obecnie naj­
trafniejsze i najbardziej nauko­
wo pewne ujęcie problemu po­
wstania życia na Ziemi z pozy­
cji materializmu dialektyczne­
go. Teoria ta. gw ałtow nie i bez­
skutecznie a takow ana przez re­
akcyjnych naukow ców , znalazła 
w śród uczonych w alczących o 
postęp i praw dę naukow ą sze­
rokie uznanie. S tanow i ona o- 
becnie jeden z podstaw ow ych 
rozdziałów  nauk biologicznych 
zajm ując poczesne m iejsce obok 
teorii ew olucji, u jm u jące j h isto­
ryczny rozwój organizm ów , obok 
m atena lis tyczne j teorii pow sta­
nia człowieka.

Przeglądow i ak tualnego  stanu 
wiadomości o problem ie po­
w stania życia na Ziemi pośw ię­
cił o sta tn io  A O parin  a rty k u ł w 
czasopiśm ie ...K om m unist“ (nr 
11, lipiec 1954 r.).

W a rty k u le  tym au to r raz je ­
szcze podaje zwięzły i p rzystęp­
ny w ykład podstaw ow ych zało­
żeń sw ej teorii.

Oparin wyróżnia trzy etapy  
procesu kształtowania się życia 
na Ziemi.

Pierwszy  z nich doprowadził 
do powstania stosunkowo jesz­
cze prostych związków organi­
cznych, drugi — do powstania 
związków białkowych, w w yni­
ku trzeciego  etapu rozwoju ma­
terii powstała żywa substancja, 
zaistniało życie.

*
W brew  niedaw no jeszcze roz­

pow szechnianem u m niem aniu  o 
możliwości pow staw ania zw iąz­
ków organicznych w w aru n ­
kach natu ra lnych  jedynie w 
w yniku czynności życiowych ist­
niejących żywych istot (bioge- 
nicznie), nauka współczesna

stw ierdza, że proste zw iązki o r­
ganiczne (np. połączenia węgla 
i w odoru — w ęglow odory) ist­
nieją  we w szechśw iecie tam  na­
w et. gdzie nie mogą egzystow ać 
żadne organizm y (np. na po­
w ierzchni Słońca, k tó rej tem pe­
ra tu ra  wynosi około ,6000 stop­
ni C). W ęglow odory i ich po­
chodne znalezione zostały w 
spadających  na Ziem ię m eteo­
rytach. We w nętrzu  Ziemi, gdzie 
rów nież nie odbyw ają  się, rzecz 
prosta, żadne procesy życiowe, 
w ystępują  obficie zw iązki w ę­
gla z m etalam i — karbidy, na 
pow ierzchni zaś Ziemi zachodzi 
pow staw anie pew nej ilości zw ią­
zków organicznych (węglow odo­
rów) na sku tek  połączenia k a r­
bidu z wodą.

Pierwotne więc, odbywające 
się bez udziału żywych istot, po­
w staw anie związków organicz­
nych w okresie, kiedy na Ziemi 
nie istniało jeszcze życie, byio 
zupełnie możliwe, a w panują­
cych wówczas na naszej plane­
cie warunkach wręcz konieczne 
i szeroko rozpowszechnione.

B adania astronom ów  radziec­
kich (W. A m barcum iana., G. 
Szajna, W. Fiesenkow a, O. 
Szm idta i innych) odsłan ia ją  
drogę ew olucji m aterii m iędzy­
gw iezdnej. k tó ra  tw orzy w wie- 
iu m iejscach W szechśw iata o- 
grom ne m gław ice gazow e lub 
sk ładające  się z pyłu kosm iczne­
go i posiada m iejscam i s tru k tu rę  
w łóknistą. W łókna m aterii m ię­
dzygw iezdnej, w edług obserw a­
c j i : Fiesenkow a. tw orzą zgrub ie­
nia —: zaw iązki pierw otnych 
gw iazd — gigantów.

W skład m gławic m aterii m ię­
dzygw iezdnej wchodzą nie tylko 
podstaw ow e składnik i zw iązków  
organicznych (p ierw iastk i — 
w ęgiel, wodór, tlen i azot), ale 
też takie  zw iązki chem iczne, 
jak m etan, am oniak i woda (w 
postaci drobnych kryształków  
lodu).

„W ten sposób — pisze O parin 
’— ju ż  przy pow staw aniu  na­
szej p lanety  z materii  gazowej  
i rozpy lone j , w  jej skład w e  
szły najprostsze  węglowodory,  
woda i amoniak, a więc to 
w szys tko ,  co niezbędne jest dla 
powstania p ierw otnych  zw iąz­
ków  organicznych. Na po­
w ierzchni Z iem i m usiały  po­
wstać zw iązki organiczne ' już  
w  sa m ym  procesie je j ksztalto-  
yjania się. W szys tk ie  dane geo­
logiczne i astronomiczne dowo­
dzą z całą pewnością, że ju ż  na 
sa m ym  początku  na powierzchni  
Ziemi zna jdowały  się zw iązk i  
organiczne w  postaci węglowo­
dorów i ich pochodnych tleno­
w ych  uraz azotoicych. Jeśli więc  
daw nie j  ten etap na drodze po- 
w stania  życia w ydaw ał się na­
der zagadkowy, to obecnie pier­
w otne poiastawanie zw iązków  
organicznych nie budzi ż a d ­
nych wątpliwości wśród prze­
ważającej większości przyrod­
n ikó w “.

rozm aitość zw iązków  b ia łk o ­
wych i w ielka liczebność róż­
nych ich odm ian. , S tąd  pow staje 
też w ielka trudność sztuczne­
go, syntetycznego stw orzenia 
b iałka w laboratorium  chem icz­
nym. N ajprostsze spośród 
zw iązków  b iałkow ych (polipep- 
tydy)  są obecnie o trzym yw ane 
sztucznie drogą syntezy am ino­
kw asów.

*

*

W edług teorii O. Szm idta 
p lanety  naszego układu słonecz­
nego, a w śród nich Ziem ia, po­
w stały w w yniku- zagarnięcia 
przez Słońce części m aterii z ol­
brzym iej mgławicy, przez k tó­
rą niegdyś przechodziło i 
dalszego skupienia się tej m a­
terii wokół określonych ośrod­
ków.

Powstawanie bardziej złożo­
nych związków organicznych za­
początkowało dalszy elap, któ­
ry doprowadził w końcu do 
ukształtowania się najbardziej 
złożonych spośród nich, miano- 

[ w icie zuńązków  b ia łkow ych
T endencja  do sam orzutnego 

przekształcania się prostych 
zw iązków  organicznych w bar­
dziej złożone, została w ykaza­
na dośw iadczalnie przez .A. But- 
lerowa. A. Bacha i innych. Ma­
my tedy podstaw ę przypusz - 
czać, że proces tego przekształ­
cania dokonyw ał się na w iel­
ką skalę w  wodach pierw ot­
nych mórz i oceanów w ciągu 
m ilionów lat istn ienia Z ^m i.

N ajbardziej złożone związki 
organiczne — białka, posiadają 
nader skom plikow aną s tru k tu ­
rę. „C egiełki“ , z których są one 
zbudow ane, czyli a m inokw asy  
są już dobrze zbadane przez 
chem ików . W cząsteczkach 
białka am inokw asy są ze sobą 
pow iązane, tw orząc długie łań­
cuchy. O właściwościach d a ­
nego rodzaju białka decyduje 
nie ty lko obecność pewnych 
spośród około 30 znanych am i­
nokw asów . ale też ich w zajem ­
ny stosunek liczbowy, ich z ło ­
żony układ i sposób pow iąza­
nia między sobą. S tąd  ogrom na

Powstanie życia przypada na 
trzeci etap rozwoju materii, 
kiedy to w sposób naturalny 
kształtuje się podstawowa w ła­
ściwość żywych istot — prze­
m iana materii.

Przem iana m aterii —- asym ila­
cja i dysym ilacja — dzięki k tó­
rej m ateria  żywego organizm u 
stale  się zm ienia, jes t z punk­
tu w idzenia chem icznego sze­
regiem  stosunkow o prostych 
reakcji. Poszczególne reakcje 
chem iczne w organizm ie mogą 
być w yjaśnione na podstaw ie 
praw  fizyki i chem ii i przebie­
gają  zgodnie z nimi. ale ich ca­
łokształt sk ładający  się na spe­
cyficzne zjaw iska przem iany 
m aterii k ieru je  się już sw oisty­
mi p raw am i wyższego rzędu, 
p raw am i biologicznymi.

O grom ną rolę w kształtow a­
niu się zjaw isk  życiowych ode­
grało pow stanie sw oistych ciał 
białkow ych — ferm.entów, k tó ­
rych setki i tysiące biorą udział 
w reakcjach  chem icznych za­
chodzących w organizm ach, re ­
gulując w sposób praw idłow y 
k ierunek i tem po przem ian o r­
ganicznych.

Żywa materia, obdarzona zdol­
nością do charakterystycznych 
dla życia przemian, w ystępo­
wać musiała w postaci tzw.
koacerw atów , czyli drobnych, u- 
nosząeych się w wodzie krope­
lek organicznych, które obec­
ni«? możemy również ^otrzymy­
wać doświadczalnie. Koacerwaty 
posiadają zdolność wchłaniania 
różnych ciał z otoczenia, włą­
czanych następnie w skład ich 
ciała i powodujących jego 
wzrost, a następnie podział na 
części potomne.

Pow stanie koacerw atów , s ta ­
now iących kom pleksow e sku­
pienia ciał białkow ych w yraź­
nie odgraniczonych od otocze-

*
Teoria O parina stanow i obec­

nie rozległy system  wiedzy, sta- 
j wzbogacany nowymi danym i 

i odkryciam i. Oczywiście, zaw ie­
ra ona jeszcze sporo luk k tóre 
zostaną w ypełnione przez w yni­
ki dalszych badań. N iektóre u- 
jęcia O parina m ają ch a rak te r 
dyskusyjny.

Pew ne jest jednak, że opiera­
jąc się na g runtow nie opraco­
w anej teorii O parina uw zględ­
n iającej w szystkie zdobycze 
współczesnego przyrodoznaw ­
stw a stanęliśm y na słusznej 
drodze, która prow adzi do co­
raz dokładniejszego, pełnego 
zbadania jeszcze jednego kluczo­
wego problem u naukowego. 
Tvm sam ym  zostat zadany 
śm iertelny cios idealistycznym  
koncepcjom , k tóre  przez długi 
czas czerpały dla siebie pożywkę 
z trudności zw iązanych z pró­
bami rozw iązania zagadnienia 
pochodzenia życia na naszej pla­
necie.
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j nia, miało ogromne znaczenie, 
griyż kształtowała się tą drogą 
jedność przeciwieństw pomię- 

j dzy ich środowiskiem wewnętrz­
nym. a środowiskiem zewnętrz­

nym. Indywidualne właściwości 
I koacerwatów, w związku z wa- 
J runkami środowiska decydowały
0 tym, czy przeważały w nich 
procesy rozpadu prowadzące do 
zagłady, czy też procesy syn­
tezy, asymilacji, prowadzące do 
dynamicznej równowagi, utrwa-

1 lenia i przedłużenia indywidual­
nego bytu koacerwatu.

„Tak w sa m .ym  procesie ksz ta ł­
towania się życia powstała no­
wa. prawidłowość, która może  
być scharakteryzowana jako do­
bór naturalny indyw idualnych  
kom pleksów . Pod w p ły w e m  tej 
kontroli przebiegała cala dal­
sza ewolucja koacerwatów biał- 

j ko w ych“ — pisze O parin.
Zapoczątkowana przez po­

wstanie koacerwatów ewolucja 
form organicznych doprowadzi­
ła do ogromnego zróżnicowania 
świata organicznego na setki 
tysięcy gatunków roślin i zwie­
rząt. które żyją obecnie. Rozwój 

j ten uwarunkowarfy jest jednak 
j prawami, które zaczęły się u- 

jawniae i działać już w okresie 
powstawania pierwszych indy- 

j widualnych jednostek organicz­
nych — koacerwatów.
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